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W dniu dzisiejszym wysyłamy wszystkim abonentom Dodatku 
książkowego „ILUSTRACJI“ zaległe książki za miesiąc czer- 


wiec i lipiec. W 
w otrzymaniu książek prosimy 


razie braków 


lub innych niedomagań 
o netychmiastowe reklamacje 


w dotyczących urzędach pocztowych z równoczesnem zawia- 


domieniem naszej administracji. 


W rocznicę „Cudu nad. Wista“. 


Pięć lat dziś mija, gdy wkspól- 
nym wysiłkiem 
Polska odparła nawałę hord bol- 
szewickich, szturmujących War- 
szawę, jako bramę Europy! 

Piątą rocznicę „Cudu nad Wi- 
słą* dziś obchodzimy. 

Zdaje się, że to było wiczoraj. 
Tak żywo bowiem staje przed o- 
czyima obraz zmagania się z za- 
żartym, odwiecznym wrogiem 
Niaaodu polskiego — z Rosją. 

A jednak tyle czasu od pamię- 
tnego 15 sierpnia 1920 r. już u- 
płynęło! 

Czas, brzemienny w wielkie 
czyny, mknie szybko. Pizez te 
pięć lat przewaliło przez Polskę 
tyle chwil radosnych, tyle zwąt- 
pień, tyle wstrząsów! Bilams ten 
jednak jest dla nas korzystny. — 
Pomimo bowiem wielu wielu u- 
sterek, niedomagań, braków, ró- 
żnych niepowodzeń, przyznać 
trzeba, że pewnie kroczymy ku 
wytkiniętemu celowi, jakim jest 
utrwalenie fundamentów: na któ- 
rych 

Potska silna. Polska, wieika 

wkrótce stanie. 

Wispólnym, a własnym wysił- 
kiem wyszliśmy z tego 

najgroźniejszego momentu 
naszego bytu państwowego; Wy- 
szliśmy zaś nietylko obronną rę- 
ką, łecz w chwale pełnego zwy- 
cięstwa, któremu zawdzięczamy 
dzisiejszą granicę na Wschodrie. 

Sięgając myślami ku pamięl- 
nym, krytycznym dniom sierp- 
niowyin, musimy dziś, jaśniej ie- 
szcze niż wówczas, wyłczuć. że 
tym czynnikiem siły, który spo- 
wodował zwrot tak nagły i tak 
zasadniczy, była wola i wiara w 
zwycięstwo, twórczy optymizm! 

Rocznica „cudu nad Wisłą*, to 
rocznica optymizmu i zaufania 


|we własne siły. Niepodobna zaś 


całego narodu | wywoływać wspomnieć tych dni 


pamiętnych, by na pierwszym 
miejscu, tak daleko przed innymi, 
nie przypomnieć wszystkim tego, 
na którym największa spoczywa- 
ła odpowiedzialność i do którego 
wszyscy bez wyjątku zwracali 
się po ratunek, jedni z nadzieją, 
drudzy z pretensją. 

Decyzja samorzutna nrarszałka 
Piłsudskiego, po pamięjinem pp- 
siedzeniu w sztabie generalnym, 
by z dwóch planów działań wy- 
brać ofemzywę i natychmiast rez- 
począć wykonanie, była już poło- 
wa zwycięstwa, 


"Ta wiara marszałka Piłsud- 
skiego w siebie, 
wiara w zwycięstwo mimo po- 
wszechnego nastroju paniki i u- 
padku ducha, zastąpiła z miejsca 
niedomagania organizacji, mate- 
rjału i sił bojowych. 

Z dwóch kierunków myślenia 
polskiego, z których jeden. wi- 
Gział stale ratunek w obcych, w 
ich wpływach, środkach i dobrej 
woli, a drugi od r. 1914 z przesa- 
dną nieraz wiarąj 

w nieliczne a własne bagnety, 
zwyciężył optymizm, budujący 
ma entuzjazmie żołnierza polskie- 
go. który w ciężkich chwilach u- 
mie z siebie wydobyć wartości, 
wydmykające się z zimmego ra- 
chunku pessymistów. 

Powracając myślami ku dniom 
sierpniowym r. 1920 wobec siebie 
i potomnych przyjmujemy wbo- 
wiązek wiary w żywotne siły 
Polski „Cud nad Wisłą“ to jedna 
z tych historycznych rocznic, 
z których musimy czerpać nowe 
zasoby wiary w naszą przy- 
szłość. 

A, M. 


Konferencje min. Skrzyńskiego 
w Paryżu. 


Minister przybędzie do Warszawy w poniedziałek. 


Paryż, 14. 8. Min Skrzyński 
konferował onegdaj i wczoraj z 
ambasadorem Chłapowskim oraz 
wszystkiemi osobistościami fran- 
cuskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych W dniu dzisiejszym 
minister będzie konferował =z 
Briandem ;który wczoraj późnym 
wieczorem powrócił z Londynu ` 


Gdańskowi należy 
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zaprosił ministra na śniadanie 
Po śniadaniu ma się odbyć 
konierencja w kwestii noty 
na odpowiedż niemiecką w spra- 
wie bezpieczeństwa. Min. Skrzy! 
ski opuszcza Paryż w sobotę 
wieczorem i przybędzie do War 
Szawy w poniedziałek, (PAT.). 


przykrócić wodze. 


Porły w Gdyni i Tczewie będą skuteczną konkurencją. 


Gdańsk, 14. 8. Dzienmki 
przedrukowują artykuł zamiesz- 
czony w „Journal de Geneve“ 


tut. | 


szystkie te trzy porty mo- 
głyby pracować harmonijnie a 
równocześnie stworzonoby w ten 


poświęcony dostępowi Polski do |sposób konkurencję Gdańskowi, 


morza. 
cza, że 
pont gdański nie zapewnia 
Polsce dostatecznego dostę- 
pu do morza 
i podkreśla w związku z tein ko- 


Autor artykułu oŚwiad- | który niewatpliwie obecnie wy- 


zyskuje Polskę. (PAT). 
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Ostrożnie przy przyjmowaniu 
dolarów. 


Fałszywe dolary, przeważnie 


nieczność budowy portu w Gdyni|w drobnych odcinkach, pojawiły 


i w Tczewie. 


się w Warszawie. 


Jaeger i towarzysze przed sądem 


Dr. Hankiewicz wzbogacił literaturę francuską o jednegc 


Mykytyn 


(B) W dniu wczorajszym u- 
kończył prokurator swe przentó- 
wienie zastrzeżeniem, że Myky- 
tyna osobno ścigać będzie za 
oszczerstwo rzucone na s. Rut- 
kę i dra Piotrowskiego i apelem 
skierowanym do Trybunaiu, by 
oskarżonych odpowiednio do ich 
winy ukarał. 

Zabrał głos zastępca Pańczy- 
szyna dr. Hankiewicz. Mowa je- 
go była iakby ulepszeniem, udo- 
skonaleniem wywodów prokura- 
tora. O ile prokurator unikał 
wsze kieł frazeologii, bombasty- 
cznych zwrotów, a opierał się 
według swojego pojęcia li tylko 
na faktach, 

na suchych iaktach, 

o tyle mowa pana zastępcy Zu- 
pełnie była pozbawiona rzeczo- 
wości, a zawierała jedynie alu- 
zje, naszpikowana była irazesa- 
mi i sentencjami. Obie mowy 
wzajemnie się pokryły. i Proku- 
rator dał fakty — dr. Hankiewicz 
je upiększył j całość 

wcale dobrze ;wyglądara. 

Olbrzymie zainteresowanie u 
słuchaczy, towarzyszyło mowie 
dra Fankiewicza. Każdy był cle- 
kaw, jakie też on zajmie stano- 
wisko. Różne wersje krążyły na 
ten temat. Jedni twierdzili, żę o- 
graniczy się on jedynie na uza- 
sadnieniu 

szkody moralneł, 
krzywdy jaką Mykytyn wyrzą- 
dził jego klijentowi — drudzy, że 
brzyłączy się tylko do wywodów 
prokuratora, a objektem jego o- 
peracji będzie ty;ko Mykytyn, — 
nni znów jeszcze inaczej sądzili 
-— jakież jednak było zdziwienie, 
gdy dr. Hankiewicz palnął sobie 
dwugodzinną mowę — z całą 
premedytacją i zachłannością do- 
brego mowcy jakim wiaśnie jest. 

Jakie było zdziwienie, gdy p. 
mecenas nie poprzestał na wy 
kazywaniu karygodności nie- 
słusznego, jak powiada, Mykyty- 
nowskiego oskarżenia — nie po- 
przestał na apoteozowaniu Pań- 
tzyszyna i jego Środowiska. ale 
wręcz uderzył w 

wszystkich oskarżonych. 

Dr. Hankiewicz nazwał w swej 
mowie Mykytyna  „wschodnio- 
galicyjską Ssuterynową duszą“, 
która będąc bezwolną ofiarą po- 
żądliwości pientądza uległa 

zbrodniczym pokusom, pąd- 

szeptahychi mu przez ręshtę 
oskarżonych 
i wpadła na genialny pomysł wy- 
prowadzenia niewinnej ofiary na 
hak... È 

W innem znów miejscu WSpo- 
mina mowca: Mykytyn według 
własnych zeznań ulegał wpły- 
wowi literatuny francuskiej (mo- 
wa tu o „Czarnym kocie* Edga- 
ra Poe, którego p. Hankiewicz 
wbrew dotycliczasowemu ogól- 
nemu mniemaniu wpakowal 
gwałtem do literatury francu- 
skiej!) — i owa francuska dusza, 
której ideą przewodnią było ob- 
jadanie i materjane wykorzy» 
stywanię służących. który byl 


LWOWSKI 


Wychodzi codziennie rano 


Lwów, Niedziela 16. sierpnia 1925 r. 


a 


Cena 15 gr. 


Miesięcznie we Lwowie + a o E aA 
Kwartalnie + « « «-— AEDDSAO 
Z dostawą do domu ewent. pocztą 

miesięcznie Kask lac " AOR IGO: s 
Kwartainie M 10, 2, 
Zagranicą miesięcznie , 3) +50, 
Preaumerata wraz z „ilustracją“ 

z dostawą miesięcznie . . . 5, 50, 
Kwartalnie z „llustracją* 16, —. 


| Telef, Red. 32-13, nocny 29-13. Adm. 19. 


wielkiego poetę. 


Kilka słów 


wierzy, że prawda wyjdzie na wierzch. 


Wyrok zapadnie we wtorek. 


Zrxaicnięcie rozpravy. 


komunistą jak dlugo placono mu 
gażę — 
oszukał 
swoich kontrahentów, 
resztę oskarżonych! 
Długo jeszcze rozwodził się 
mówca nad pochodzeniem i cha- 
rakterem Myłkytyna — uderzył 


oszukai 


wreszcie w Kornahabera i; w ie- 


go „szmyele, które tak Mykyfty-| wit go na równi z Mykyty 
Następnie | Wkońcu napada dr. Hankig 


nowi smakowały”. 
prześlizgnął się trochę szybciej 
nad Jaegerem i Glasermanem, a 
dłużej zatrzymał się dopiero na 
Dwornickim. Ziajkwestionował je- 
go Drawa jako detektywa, jego 


Przed manewrami piechoty na Pomorzu. 


Misje zagraniczne poznają 


Warszawa, 14 8. Na czas prze- 
rwy w wielkich manewrach od 
14 do 17 b. m. wszystkie przy- 
byłe misje zagraniczne wysecha- 
ly z Brodów pod kierunkiem gen. 
Szep: yckiego do Krakowa. Trzy 
dni pobytu misji poświęcone bę- 
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naturalne bogactwa Polski. 


dą zwiedzaniu zabytków sztuki 
Krakowa, salin wielickich. Zako- 
panego oraz wielkiego przemysłu 
górnoślaskiego z którego znacze- 
mem  gosomdarczem dla Polski 
goście zagraniczni będą mieli 
sposobność zapoznać się. (PAT). 


Niemcy zawierają z Rosją 
uixłac|dc handlowy. 


Moskwa, 14 8. „N. W. Tzb.* 
donosi, że rokowania niemiecko- 
sowieckie w sprawie traktatu 
IBndlowcgo weszły w stadium 
rozstrzygnięcia. Rokowania roz- 
poczęły się bezpośrednio między 


Dyplomaty 


o całość zachodniej granicy Polski. 
Konferencja ministrów państw gwarancyjnych. 


ambasadorem niemieckim w Mo- 
skie a Cziczerinen a przedtem 
odbyły się rokowania wstępne 
miedzy Stresemanem a Litwino- 
wem w Berlinie. (PAT). 


Berlin, 14. 8. Dzienniki dono- | strzążenia w sprawie 


szą, że berlińskie koła polityczne 
sądzą, że odpowiedź framcuska 
nie będzie obszernym dokumen- 
tem. Liczą się z tem, że w nocie 
swej Francja wyrazi gotowość 
zawarcia zachodniego układu © 
bezpieczeństwie na wschodzie 
zaś prawdopodobnie 
nie będzie wcale mowy. 

Celem noty będzie zakończenie 
wstepmej dyskusji i przejście do 
ustnej wymiany zdań. 

Zaproszenie Niemiec 
do wzięcia udziału w konferencji 
mie będzie wyrażone w samej no- 
cie lecz nastąpi później, zapomo- 
cą drugiego kroku dyplomaltycz- 
nego Francji Anglji. 

Pierwotny zamiar urządzenia 
spotkania w Genewie trzech mi- 
nistrów spraw zagr. Chamberlai- 
na, Brianda i Stresemama nie bg- 
dzie urzeczywistniony. Istnieje 
Hlan zwołania konferencji w spra 
wie paktu gwarancyjnego z u- 
działem ministrów spraw zagr. 


zabezpieczenia specjalnych 
interesów Włoch 

na wypadek zawarcia układu 
zmieniającego sytuację politycz: 
no-ekonomiczną Europy. Włoskie 
pisma stwierdzają, że odpowied. 
nie da powodu do uprzedzeń 
gayż porozumienie francusko- 
angielskie ogranicza się tylko dc 
odpowiedzi na notę niemiecka 
Koła polityczne włoskie uważają 
te porozumieńię za 

nowy etap na drodza zawac- 

cia paktu bezpie.z»itwa 
i pod rym wzgledęnr wyrażają 
swe zadowolenie. 

Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady ministrów, które zakoń- 


Londyn, 14. 8. 
wczorajszyfjh narad francusko- 
argielskioh, zaraz po ich zakoń- 
czeniu Chamberlain _ przesła! 


wszystkich zaimteresowanych mo | Briandowi telegram gralulacyjny 
carstw. Rząd niemiecki pragnął- | z zawiadomieniem, że 


by, aby konferencja ta odbyła się 
w ostatniej dekadzie sierpnia w 
Loudynie łub Ostendzie i aby ro- 
kowania te zóstały zakończone 
przed, sesją Ligi Narodów. W ten 
sposób umożliwionoby wstąpie- 
nie Niemiec do Ligi Narodów i 
wzięcie przez nich udziału w se- 
sji. 

Włoskie kola polityczne z Za- 
interesofaniem Ś'edzą przebieg o- 
statniej konferencji iondyńskiej. 
Dzienniki wyrażają zwykłe za- 


rząd angie ski całkowicie 

przyjął wszystkie warunki, 
wyszczególnione w nocie francu- 
skiej do Niemiec, uzgodnione już 
poprzędnio w ostatnich rakowa- 
niach obu państw w Londynie. 

Rząd francuski, przesyłając od- 
pis tej noty rządom sojuszniczym 
zadość czyni jedynie względom 
kurtnazji. Należy przypuszczać, 


że informowanie reszty rządów | dowskiego, generalnego insp: 


scjuszmiczych o treści tej noty 
nie spowoduje większego opóź- 


V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 wrześnial925 


Opłata pocztowa wiszczona gotówką 


czny targ 


o: = 


Pań 
150 słów 
liczy nota francuska do Niemiec. 
W rezultacie | nienia przesyłki oryginału 


Rok XLI 


sa" wa 


dobrą wolę, dobrą wiarę i p 


na policję warszawską, 
wprost podejrzewa! 

— Złożył Mykytyn zezn 
masz 300 złotych — itp. 

— „P. Piątkiewicz był na 
naiwny, że Śmiał proponow 
prokuratorowi, by sprawę 4 
prowadzić bez Mykytyna 
p. prokurator natychmiast 

zorjentowawszy się 
dał p. inspektorowi należyt 
prawę, a Sprawę skierował 
właściwe tory... 

Dr. Hankiewicz skończył, 

Kwintesencją jego przem 
nia było bezwzględne oskan 
obwinionytch, obrońców i ś 
ków odwodowych łącznie 4 
Piątkigwiczem i Sawickim. 

Dr. Hankiewicz żądą 

surowego ukarania wszyst 

oskarżonych 
oraz tytułem odszkodowani 
moralny ból 50.000 zł, a za d 
nę 15.000 zł. 

Zabiera głos osk. Mykyty 


(Dokończenie na stronie 2-f 


czyło się o godz. 12.30 w 
Painleve przedstawi! obecná 
tuację w Marokku i Syrji, 
czem Briand zakomunijęć 
członkom rządu 
tekst odpowiedzi na no 
niemiecką 
w sprawie układu o bezpie 
stwie. Rada ministrów uchy 
jednomyślnie wyrazić Briam 
podziękowanie za rezultaty 
siągnięte przez niego w Le 
nie. Po posiedzeniu Briand 
kreśli ' wobec przedstaw 
prasy 
wiclkie zadowolenie 
z tego, że gabinet angielski 
twierdził w całości tekst pm 
mienia jego z Chamberlaine 


do Berlina. Prawdopodobnie 
francuska, na której tekst sb 
się 150 słów. wręczona zos 
kanclerzowi Rzeszy (w p 
szłym tygodniu. 


Dekoracja gen. Rozwado 
skiego. 
Warszawa, 14. 8. Po ukoń 
niw manewrów  kawaleryj 
na Wołynii. szef sztabu 4 
czechosłowackiej generał S 
wy dekorował uroczyście G 
zdą Orderu Białego Lwa gen 
ła brygady Tadeusza Ro 


ra kawalerji i kierownika m 
wrów. (PAT). 


kolejowa polsko-czechosło= 
zatwierdzona przez Radę 
rów w diw 12 sierpnia za- 
została eelem ułatwienia 
rtu węgla do Austrii i na 
ie. Dotychczasową prze- 
e w tym względzie t. j. wy- 
taryfę czeclo-słowacką 
czecho.słowacki obniżył 
talerzy czeskich na 40 hale- 
a 100 kg. 

rócz tego umowa postana- 
że napięcie taryf pomiędzy 
a taryfą a czechosłowacką 
legnie przez czas trwania u- 
: zmianie. Pozatem żostata 


iżona taryta dla tranzytu 


któw ropnych oraz szeregu 
Ko artykułów przemyslo- 


000 robotników 
grozi strajkiem. 


ocław, 14. 5. Robotnicy ślą- 
przemysłu metalowego wy- 
edzieli pracę na dotychcza- 
ch warunkach, Około 30.000 
ników żąda podwyżki płac. 
(PAT). 


r 


mcy nie mogą znaleźć 
chleba w Ojczyźnie. 


gracia z Niemiec skutkiem 
ilenia gospodarczego pirzy- 
wielkie rozmiary. Dziemmi- 
riemieckie przemawiają za 
aby rząd poczynił potrzeb- 
arządzenia przeciw bezpla- 
i emigracji postarał się o 
,ą organizację emigracji i u- 
ilil nowoczesną ustawę emi- 
MILE 


ikytyn zaczyna od słów: Nie 
e wypowiedzieć swojego ża- 
be za mówienie prawdy do- 
im się do więzienia, 
e ia wierzę — mówie dalej 
tytyu -— że prawda wyjdzie 
wierzch v- prędzej czy pó- 
i! A gdyby policją warszaw- 
była nie zaniechała dalszych 
lodzeń, lecz szła dalej raz 
yczonym torem, byłaby 
„da już dawno znana. 
stępnie występuje Mykytyn 
jeszcze przeciw sędziemu 
e, twierdząc, że pan sędzia 
pierwszej chwili „staw boro- 
Pańczyszyna'. (Mykytyn 
vi po rusku). 
t mogę postawić teze — imó- 
dalej Mykytyn — że sędzia 
czy  suggestywnie poddal 
czyszymowi alibi. Ja rozu- 
zupełnie dobrze ten zarzut 
trowany przeciw mnie przez 
rokuratora, „dlaczego ia nie 
bsiłem sie z moimi wiadomo- 
mi na sądzie doraźnym, że 
| zginąć człowiek rzekomo 
vimy”. To jest zupełnie zro- 
iate. Przecież 
ańiczyszyn był moim przy- 
iacielein. 
wiązkiem nroim było go bro- 
Ale przed sądem stawał Stei- 
nie rzekomo, ale fakltycznie 
winny.  Przechodziłem dłuzo 
Anętrzna walka, zanim zdo- 
nm się na zwierzenia. We- 
strzna wałka jednak dalej 
ała — i w połączemiu z oba- 
przed zemstą była wprost 
tomowa, a gdy mnię areszto- 
10 nie starczyło mi już sił i 
załamałein się. 


pędzia wykorzystał tę chwilę 
swoich celów i oto siedzę na 
ie oskarżonych. 

ozpoczęła się rola ucznia i 
fesora. Sędzia pouczał mie, 
z ja nie wiedziałem jak fanta- 
wać, ostatecznie zorjentowa- 
i się, że należy jedynie prze- 
wać moje zeznania jako 
jadka a uzyskam dobrą notę, 
mi przyrzeczono 

pod słowem honoru, 

nie będę karany, uległem 
ykytym przystępuje do odpa- 
zywania ciosów prokuratora i 
Flankiewicza. 

Pan prokurator o mojej wi- 
nie przekonał się i niczego mi 
udowodnił, a przygotowuje 
mnie wyrok.  Pańczyszyn, 


rszawa, 14. 8. Umowa tary= | wych. 


atwienia eksportowe 
polsko-czechosłowackie. 


Obniżenie wysokości taryf. 


W zamian za to Polska 
obniżyła przewóz i tranzyt cze- 
skiego węgla i koksu. Wreszcie 
układ zawiera postanowienia o 
wprowadzeniu bezpośrednich ta- 
ryf kolejowych. (PAT). 


| 


„KURJER LWOWSKI" niedziela, dnia 16 sierpnia 1925. 


Do Czechosłowacji 


będziemy wywozić 


60.000 ton węgla miesięcznie. 
Warszawa, 14. 8. Republika cze-| wym dowdzem niewywiezionego 


chosłowacka pozwoliła na wwóz 
60.000 ton węgla miesięcznie z o- 
kręgów produkujących węgiel do 
Czechostowacii. Niiedostarczona 
w ciągu jednego miesiąca ilość 
węg'a będzie przeniesiona na na- 
stępny miesiąc, w ten 
sposób, aby razem z 


węgla ilość miesięczna nie prze- 
kroczyła 85.000 ton. 

Obie umawiające się strony 
zobowiązały się niłeograniczać w 
żaden sposób wolnego handlu po- 
między połskimi dostawcami wę- 


* 


jednak | gla a odbiorcami. y% 
dodatko- | 


Krasomówstwo a gadulstwo. 


Lepiej mało, a dobrze. 


(*) Odzywają się, obecnie nie- 
jednokrotnie głosy, nawołujące 
do wskrzeszenia 

kuitu żywego słowa. 

Może zdaje się niejednemu, że 
upomnienia te są zbyteadzne w 
kraju, w którym co drugi — ie- 
żeli nie prawie każdy — obywa- 
tel potrafi na zawołanie, często 
i bez żadnego przygotowania 

wypalić mówkę 

na ten czy inny temat, mniej lub 
więcej długą i rozczułającą. Ža- 
dna uroczystość, rocznica, ban- 
kiet, pogrzeb czy wesele nie od- 
bedzie się bez kilkunastu lub co- 
najmniej kilku mów. które wygła- 
szają przecież nie zawodowi re- 
torowie, ale zwytczajmi dyletanci, 
mowcy z Bożej łaski. 

Ale właśnie ten objaw świad- 
czy, że chociaż mówić lubimy, 
jednak 

mało kto z nas mówić umie. 

Dobry mowca powinien nietyl- 
ko umieć dobrze i pięknie wysło- 
wić swe myśli, ale musi zdawać 
sobie sprawę, czy mowa jego jest 
odpowiednia do okoliczności. 
miejsca, czasu i nastroju słucha- 


czy — i baczyć dobrze, by nie 
powtarzać tego, co przed nim 
powiedzieli: już inni. I przede- 


wszystkiem, by 
| SP | 


(Początek na stronicy 1-szej). 


| który niejednokrotnie grał na a- 


imatorskich scenach i teraz do- 
brze 
odegrali swoją rolę. 

Jakiż z niego Świętoszek, ni- 
czego nie wie, nikogo nie zna, 
jest biednym chłopczykiem, «tó- 
tego ojciec karci jeszcze rzemie- 
nien. A Łotocki? Łotocki mrze- 
cież przeszedł rewolucję rosyj- 
ską. on za dobrze się w polityce 
orjeniuje — a jednak jego pojęcia 
z taką naiwnością tu wypowiar- 
dane odniosły swój skutek. Tu 
każdy świadek miał swojego o- 
brońcę i każdy z osobna był pro- 
kuratorem — a mnie bronić się 
nie wolno było. Wysoki Trybu- 
nat uchyłał wszystko, co mogło 
mnie uniewinnić. 

Następnie protestuje Mykytyn 
przeciw zarzutom dra Hankiewi- 
cza. 

— Wysoko poważany pan dr. 
Hankiewicz, ów socjalistą, który 
niejednokrotnie owe  suteryny 
pod niebiosa wynosił, teraz je 
piętnuje? Ten socjalista twierdzi, 
że suteryny są rozsadnikiem zc- 
psucia ? 

Dr. Hankiewicz żąda tytułem 
odszkodowania dla Pańczyszyna 
50.090 zł. A ja zapyłuję. czy Pañ- 
czyszyn gdyby był nawet owe- 
go zamachu nie popełnił wogóle 
wart jest chociażby 10.000 zł. 

Proces ten będzie przestrogą 
dla mnie i dla innych: „zudy uj- 


Odwołanie posła polsk. 
z Waszyngionu. 


Pod tym tytułem zamieszczają 
pisma wiedeńskie następujący 
telegram z Berlina (Tel. Corr.): 

„Dzienniki ogłaszają szuzegó- 
łowe sprawozdanie z Warszawy 
o aferze skandalicznej, w którą 
wimięszany jest gloseł polski w 
Waszyngtonie, p. Wróblewski. — 
Został on odwołany. ponieważ 
rzelko mo 

dał się przekupić 

podczas rokowań © pożyczkę a- 
inerykańską dla Polski. Otrzy- 
mał on od pewnych banków 
znaczne sumy. Po zakończeniu 
rokowań o pożyczkę, nie posia- 
dając przedtem  znaczniejszego 
majątku, kupił w Biarritz willę 
pałacową, urządzoną luksuso- 
wo“. 

Spodziewamy się, że nząd pol- 
ski sprawę tę w najkrótszym 
czasie wyjaśni. 


nie mówić za długo! 

Inaczej przemfówienie jego bę- 

dzie tylko 

„inłóceniem słomy“ 
i nie wzbudzi w obecnych innych 
udzuć. jak wspólne wszystkim 
pragnienie. by mowa jak najrrę- 
dzej się skończyła. 

Sokoli polscy z Ameryki zmu- 
szeni byli w czasie krótkiego 
pobytu swego we Lwowie wy- 
słuchać kilkunastu długich mów. 
Szeptali też między sobą, że pod- 
czas podróży po Polsce słyszeli 
przynajmniej 

dwiieście przemówień 
i każdy z mowców niniej więcej 
to samo powtarzał. Co też po- 
myślą o nas ci trzeźwi ludzie? 

A jednak, gdyby policzyć 
mowców prawdziwie dobrych — 
jakże ich mało! Jak rzadko spo- 
tykamy ludzi, którzy mówiąc 
dlugo, umieją mówić oryginalnie, 
zajmująco. dowcipnie! Pod tym 
wzgiędem zasadniczo 

różnimy Się od Francuzów, 
którzy także lubia namiętnie mó- 
wić, ale kochają się w mowie 
pięknej, cyzelowanych zwrotach, 
poprawnej dykcji, a nadewszyst- 
ko w dowcipie i polocie. We 
Francji panuje istotny kult słowa 


aeger i towarzysze przed sądem, 


rzysz zbrodnię milcz, bo zbto- 
dniarz się wyłga, a ciebie zamkną 
w więzieniu“. Sprzeciwiam się — 
kończy Mykytyn — wnioskom „p. 
prokuratora i 
jako nieuzasadnionym. 

Oskarżeni Kornhaber. Jaeger i 
Glaserman zrzekają się głosu, po- 
deimuje głos osk. Dwornicki, któ- 
ry odpowiednio 

uzasadnia swoją niewinność 
i apeluje do Trybunału, by ra- 
czyt wziąść pod uwagę wszyst- 
kie okoliczności, wskazujące na 
to, że działał w dobrej wierze, 
jako lojalny obywatel i były dłu- 
gołetni inspektor policji. 

Wyrok ogłoszony będzie 
witorek o godz. 9-tej rano. 


we 


dra Hankiewicza ; 


— u nas niepoprawne, niepoha- 
mo wane; 
nagminne gadulstwo. 
Typowym przykładem takiego 
nałogu gadania, 

sa hasze wiece, zgromadzenia, 
posiedzenia. Dobrze jest jeszcze, 
dopóki mówi referent, z góry 
wyznaczony, który ma coś waż- 
nego i ściśle określonego do po- 
wiedzenia. Ałe skoro rozwiążą 
się ięzyki przygodnych mowców, 
uważających za swoje prawo i 
obowiązek mówić. pół godziny 
to, co dałoby się powiedzieć w 
ciągu pięciu minut dyskusja 
wlecze się bez końca i niema 
sposobu, by to gadulstwo ująć w 
karby. 

Na uroczystościach i obcho- 
dach najpodniośleiszy nastrój za- 
bijają długie mowy, w których 
stwierdza się i udowadnia po raz 
setny i tysięczny to, o czem s4 
wszyscy przekonani. „Słowa. 
słowa, słowa. słowa!“ Nasi kra- 
somówcy nie wiedzą może, 

jak klasyfikuje się mowy: 
najlepsza jest, naturalnie. dobra 
i krótka. Druga z kolei: dobra i 
długa? — nie! zła i krótka! 

Brak prawdziwej urniejęjności 
mówienia spostrzegać się daje i 

w życiu prywatnem. 

Mówi się powszechnie wiele. 
ale człowiek mówiący ładnie. z 
odpowiednią  modulacią głosu, 
posiadający należytą wymowę i 
umiejący prowadzić miłą, zajmu- 
iaca rozmowę, należy do wyiat- 
ków. A przecież rzecz to waż- 
niejsza, niżby sią zdawało! Lu- 
dzie mili, sympatyczni, lubiani w 
towarzystwie — to przeważnie 
ci, którzy umieją przyjenmie mó- 
wić. 

W wydanem niedawno dzieł- 
ku „Około kultu mowy ojczystej” 


O. Jacek Wboroniecki radzi w 
szkołach 

powrócić do retoryki. 
Myśl to bardzo szczęśliwa! 


Niewątpliwie gdybyśmy w szko- 
le uczyli się mówić, mówilibyś 
my wszyscy lepiej a może 
nawet  mówiliśbyśmy wogóle 
mniej, Często bowiem zły mowca 
ciągnie swą oracię najdłużej, bo 


| trudno mu dojechać do końca... 


Dlaczego wprowadzono 
reglamentację importu? 


jest to niezbędny środek dla zaradzenia złemu bilansowi 
handlowemu. 


Warszawa, 14. 8. Skutki nie- 
urodzaju 1924 r. wyrażające SIĘ 
wzmożonym importem mąki za- 
granicznej do Polski spowodo- 
wały łącznre z kryzysem prze- 
mysłowym ujemny bilans handlo 
wy, wymagający ze strony pań- 
stwa polskiego zastosowania 
środków zaradczych. Niezałeżnie 
od tego zaostrzenie stosunków 
gospodarczych pamiędzy Polska 
a Niemcami oraz wstrzymanie 
przez Niemcy. wwozu polskicgo 
węgla i innych towarów — zmu- 
szaią rząd polski do szukania no- 
wych rynków zbytu dla towa: 
rów eksportowanych dotychczas 
do Niemiec. 

Ujemne saldo bilansu handio-. 
wego potęguje jeszcze ta okoli- 
czność, żę zakaz wwozu do nas 
niektórych towarów niemieckich, 
mający. być  równowałśnikiem 
zastosowanych przez Niemcy u- 
trudnień wwozu — jest omijany 
przy pomocy transportu towa- 
rów niemieckich de Polski przez 
mne kraje. 

Powyższę względy: spowodo- 
wały konieczność wprowadzenia 
ogómej reglementacji przywozu 
tych towarów. których wwóz z 
Niemiec jest zabroniony (Dz. U. 
Nr. 80 z 7 bm.) Reglementacja ta 
polega na tem, że poszczególnym 
państwom będą przyznane kon- 
tyngenty wwozu do Polski od- 
powiednio do cyfr przywozu z 
peszczególnych krajów z przed 


gaty wstrzymania wwozu niektó- 
rych towarów niemieckich do 
Polski. 
O ile jednak jakiś kwaj Zto 
importować do Polski tewary w 
ilościach większych oá ilości, 
wwiożonych przed wprowadze- 
niem reglamentacji, to zwiększo- 
ny wwóz uzależniony będzie od 
możności: ulokowania na rymku 
tego kraju równoważnej partii 
towarów polskich, które dotycl- 
czas znajdowały zbyt w Niem- 
azech. i 
Zobowiązania wynikające 2 
traktatów handlowych, będą o4 
czywiście w całości uszanowane. 
Podział kontyngentów pomię- 
dzy poszczególne państwa będzie 
dokonany w sposób liberalny; 
możliwie ułatwiający. uzyskanie, 
pozwolenia wwozu przez firmy 
zagraniczne i krajowe. Rozporzą: 
dzenie więc powyższe  nietylke 
nie odbije się ujemnie na ekspor- 
terach zagranicznych. ale będzie 
również dia nich pewmem udogo- 
dniemiem technicznem. ponieważ 
niedawno wprowadzone Świade- 
atwa, mające stwierdzić miejsce 
pochodzenia towarów zostaną 
skasowane, za wyjątkiem oczy- 
wiście świadectw pochodzenia, 
wystawionych na towary, korzy- 
stające ze zniżek celnych. 
Rozporządzenie, wprowadzają- 
ce reglamentację. ma charakter 
przejściowy i zostało wydane na 
przeciąg trzech miesięcy. (PAT). 


DENTYSTA 


Dr. TADEUSZ 


ordynuje stale osobiście we Lwowie 


KASPRZYCKI 


2281 


ulica Romanowicza l. 3. parter. 


Krwawa bitwa policji berlińsk. z komunistami 


Wiedeń, 14. 5. „W. Al. Zeitung“; osób raniono. 
podczas | rannych jest 15 fumkcjonarjuszy. 


donosi z Berlina, że 


Ze strony policii 


wczorajszego starcia policii z ko- | 40 osób aresztowano. (PAT.) 


munistami zabito I osobą a 12 


! 


XOX 


Zdemaskowanie obłudnej gry 
niemieckiej. 


Warszawa, 14. 8. Pan prezy- 
dent Rady ministrów udziclił wy- 
wiadu w sprawie optantów nie- 
mieckich przedstawicielowi „As- 
sociated Press“ w Warszawie: 

„Przypominam dwa interesują- 
ce precedensy w historji Niemiec. 
Po pokoju frankfurckim miesz- 
kańcy Alzacji i Lotaryngii, któ- 
rzy opłowali na rzecz obywatel- 
stwa francuskiego zmuszeni byli 
opuścić ziemię osiadłą. 

Drugi fakt bardziej drastyczny. 


Dyliżans XVIII. w. czy poczta nowoczesna? 


Jak to „chodzi“ nasza poczta. 
Kilka fragmentów z życia wolnobieżnej instytucji. 


Panie Generainy Dyrektorze, 
poczt i telegrafów. gdyby Pan 
zechciał zstąpić Ż kikustopnio- 
wej drabinki hierarchicznej t 
wiejść w tłum obywateli Rzpitej 
podlegającyci dobrodzejstwu 
wiolnobieżnej instślucji zwanel 
pocztą, — usiyszaiby Pan słowa 
zarzutów, krytyki, oburzenia i 
zdziwienia, tak ciężkie, jak cięż- 
ki i nieudolny jest wewnętrzny 
ustrój poszczególnych dyrekcji 
pocztowych. f 

— Dlaczego? 

— Bo od pewnego czasu, poçz- 
ta stala się 

poważną udręka życiową, 
prześladującą człowieka za każ- 
dym jego trzęcim lub czwartym 
listem wysłanym, za każdym dru- 
gim telegramem nieotrzymanym, 
za każdą trzecią wysyłką, która 
się > 
w drodze „ulotnita“. 

Niejednokrotnie już na tych 
łamach zwracaliśmy uwagę na 
spóźnione doręczanie poczty, na 
wykradanie dzienników z prze- 
syłanych paczek itp. obecmie wyj 
mujemy! z szeregu nadesłanych 
nam zażaleń prawdziwe 

curiosą 
godne chyba generalnej dyrekcji 
poczty W Gwardafui. 

Jak pojmuje się obowiazek do- 
ręczania listów mieęchaj świadczy 
następujący list jednęgo «a na- 
szych «czytelników: EN 


„List nadany w Borymi dnią 5 
sierpnia 1925 r. (recepisem slu- 
żymy) adresarka dotychczas w 
"Siatyim Samborze nie otrzymała”. 

Czem jest dla osób zmuszonych 
przebywać na prowincji takie 
caijkowite 

bagatelizowanie i niedbalstwo 
w doręczaniu listów, pojmie ten. 
kto był na podobne przyjemno- 
ści narażony. 

Ju stale dostaje się posyłki z 
kilfkunastodniówem opśźnienieni, 
lub często 

adresat wogóle ich nię ogląda. 

Inny kwiatuszek. 

Telegram nadany; w Warsza- 
wie dnia 10 bm. dotychczas do 
Lwowa 

nie nadszedł. 

A dziś mamy już 14 sierpnia. 

Inny wypadek, najbardziej oha- 
rakterystyczny dla bałaganu po- 
CZiUWEgO. 

Pewna pani, wdowa po zna- 
komitym pedagogu nadała w u- 
rzędzie pocztowym przy w. Wa- 
łowej 

przed kilku tygodniami 


przekaz pocztowy, na kilkadzie- 
siąt złotych pod adresem obozów 
letnich w Krakowie. Na tę pie- 
niężną posyłkę czekano z wiełką 
niecierpliwością, bo zależało na 
jei punkruałnem doręczeniu. 
Co innego jednak nadanię prze- 
kazu pieniężnego. a co innego wy 


słanie go na czas do miejsca 
przęznaczenia. 

Gdy bowiem pieniądze nie nad- 
chodziły, a adresat naglił i nara- 
żał siebie Oraz nadawczynię na 
koszty telegramów, wdrożono 
rektamację, którą naczelnictwo 
w'spomnianego urzędn pucztowe- 
go wysłało do Krakowa po to, by 
po ikilkunastu dniach wróciła z 
wiadomością, że przekaz nie zo- 
stał wvpłacony, gdyż wca'e do 


Krakowa nie nadszedł. Zaś na- 
czelnictwo urzędu pocztowego 


przy ul. Wałowej stwierdziło, że 
rzeczywiście reklamowany,a tak 
niecierpliwie oczekiwany przekaz 

nie wyszedi wcale ze Lwowa! 

Dość już tych kompromitują- 
cych przykładów lekceważenia 
zarówno cgilu poczty iakoteż in- 
teresów obywateli. 

Domagamy się szybkiego i sku- 
tecznego uzdrowienia organizmu 
pocztowego. który u góry cierp: 
na brak zdolności i megalomanię 
u dołu zaś chyboce się i potyka 
jak rozkłekotany dyliżans pocz- 
towy' z ubiegłego stu'ecła. 

Ku temu zaś sanacyjnemu ce- 
lowi wiodą dwie drogi: albo ge- 
netalny dyrektor poczt i telegra- 
fów będzie tylko wypełniać swe 
obowiązki — więcej nikt nie wy- 
maga, — albo też dofnie się w 
miejsce tak odlęgłe, iżby go nie 
doszły  denośnieęjszę z każdym 
dniem skargi społeczeństwa. 


W marcu 1885 Bismarck zarzą- 
dził brutalne wysiedlenie z gra- 
nic zaboru pruskiego z górą 
30.000 Poiaków 
nie będących poddanymi. 
Naród polski zbyt dużo sąm 
wycierpiał 
pod obcem twardem jarzmem, by 
chciał teraz do innych stosować 
doświadczone na sobie metody. 
Na czemże więc polega sprawa 
oritantów ? Przedewszystkiem — 
śmiem twierdzić — na eksploato- 
wanem ze złą wolą i w złej wie- 
rze nieporozumieniu. 

Sprawę opcji i obywatelstwa 
w stosunkach polsko-miemieckich 
uregulował: konwencja wie: 
deńska 
z 30 sierpnia 1924, zawarta na za- 

sadzie bezstronnego arbitrażu 
Rozwiązanie to ma na celu unor- 
mowanie w interesie obu stron 
zmiennych stosunków wynikłych 
z woiny światowej, 

usunięcie na przyszłość tarć 

niepokojów 

jakie stwarza w każdem pań- 
stwie istnienie pewnej kategorii 
mieszkańców. niedość lajainych 
wobec tego państwa. 

Wystarczy przypomnieć, że 
skoto w roku 1920 zmagał się w 
Posce bohaterski wysiłek Z wro 
giem, zagrażajacym jej stolicy, 
pewna ilość niemieckich miesz- 
kańców kraju 

wolała się uciec do opcjł na 

rzecz Niemłeęc, niż stanąć 

w szeregach w obronie pań- 

stwa. 

Jak widzimy, wyjazd optantów 
jest oparty na zgodzie obu stron i 
na formalnie usankcionowanyłm 
obowiązku wzajemnym Po'ski i 
Niemiec. 

Rzad rołski zdecydowany jest 
do końca swój obowiązek 
wypełnić 
i postanowienia konwencji wie- 
deńskiej wiernie i lojalnie wyko: 
nać. Trwam w przeświadczeniu, 
że tyłko w drodze lojalnego i 
nzetelnego przestrzegania "przez 
obie strony swoich praw i obo- 

wiązków leży a 
poprawne ułożenie słę sto- 
sunków przyjacielskich. 
tak politycznych faki i gospod. 
pomiędzy Po!ską a Niemcami. 


co jest 


są 
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Znaczna większość 
dowodem pierwszorzędnej 


Wszystkie 
zaopatrzone 


rowych Ford i 


Biuro inż. Budowl. Sp. Z 0. 0. — 


16—22 sierpnia 


W tym tygodniu urządzają wszyscy polscy przedstawiciele 
Forda wystawę podwozi ciężarowych Ford z polskierai nad- 
woziami. Wszyscy są zaproszeni do odwiedzenia tej wystawy. 


Kwestja transportu odgrywa nadzwyczaj ważną rolę dla tych, 
którzy potrzebują samochodów ciężarowych. Najkorzystniejszem 
jj rozwiązaniem jest użycie samochodów ciężarowych Ford. 


samochody ciężarowe 
w polskie 


Samochody ciężarowe Ford zawdzięczają swą popularność 
zarówno w miastach jak i na wsi swym wybitnym zaletom: 
niskiej cenie i taniości w użyciu oraz mocnej i prostej budowie. 


Każdy przedstawiciel Forda chętnie zade- 
monstruje rozmaite typy samochodów cięża- 
udzieli wyczerpujących 


objaśnień, 


PRZEDSTAWICIELE NA POLSKĘ iw. m. GDAŃSK: 


LWÓW: „Eshape“ Sp. Handi. Przem. Z. O.P. — BIELSKO: „Moniania* inż. Wiktor Strauss 
BYDGDSZCZ: Wytwórnia motorów jezdnych „Stadie“, — BRZE ŚĆ n/ BUGIEM: M. Greim 
CHOJNICE: H. Stroiński Dom Hndlowy. — DRO HOBYCZ: 
Małopolska Spółka Techniezno- Handlowa Sp. z O. P. — GNIEZND: Józef Konieczny. — GRU- 
DZIĄDZ: B. Mroczyński. — INOWROCŁAW: „Auto-Traktor , Jan Gawron. — 
„Elibor* Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł. J. Borkowski; Ludwik Hubicki 
i Z. Zarnecki — KIELCE: Bracia Z, & S. Przygodzcy. — K RAKÓW: Ludwik Hubicki — KUT N 0: 
W. Niklewicz H. Karczewskii S-ka. — LUBLIN: Lubelski Syndykat Rolniczy Sp. Akc. — ŁÓDŹ: 


„Elibor* Sp. Akc. Handi. Przemysł. Ł. J. Borkowski; Spółka dla Sprzedaży Samochodów. — 
DSTRÓW  (Wielkop.) W. Wentzel. — POZNAŃ:  „Elibor* Sp. Akc. Handi. 
Przemysł. Ł. J. Borkowski; J. Zagórski & A. Tatarski — PŁOCK: Polskie Towarzystwo 
Automobil. Komunikacji Sp. z ogr. odp. — PRZEMYŚL: „Cyklop“ Fabr. maszyn, odie- 


wnia żelaza i handel maszyn Sp. z ogr. odp. — RADOM: Inż, W. Kechel Biuro Techn.-Handl. — 
RZESZÓW: „Kuźnica“ Fabryka i warszł. reperacyjne maszyn rolniczych Sp. z o. o. — RÓWNE: 
Biuro Techniczno-Handlowe. — SANOK: K. Dembiński, — 
dolf Eichbaum. — SDSNOWIEC: Tow. Przem.-Handl. „Oskard* Sp. z Ogr. Odp. 
Bracia Horodyscy Warsztaty Maszynowe — TORU Ń: Centrala Samochodów i Akcesorji M. Hartwig 
i S-ka. — TARNÓW: „Popęd* Warsztaty mechan. i garaże samochodowe Bronisław Kalicki. — 
WŁDCŁAWEK: Józef Skrobecki. — WILNO: W. Malinowski Dom Przem.-Handl. Sp. z O. O. — 
WARSZAWA: „Elibor” Sp. Akc. Handi. Przemysł, Ł. J. Borkowski. — GDAŃSK: „Elibor* 
Sp. Ake. Handl.-Przemysł. Ł. J. Borkowski; von Alvensleben & Thiel G.m.b. H.— NYTYCH:j. Klein. 


ciężarówek w Polsce są marki Ford, 
jakości tych wozów. 


Ford 
nadwozia. 


„KURIER LWOWSKI“ 


ora 


Tydzień Transportu Forda 


KATDWICE: 


KALISZ: H. Skassa 


STAROGARD: Ru- 
STRYJ: 
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Na wszystko znajdzie się rada. 


Ogrody i parki dziewicze na dachach drapaczy chmur. 


(B) Mieszkańcy wielkich miast 
są pozbawieni niejednokrotnie 
świeżego powietrza w zupełno- 
ści. Swąd różnorakich gazów i 
dymów wydzielanych przez ko- 
miny fabiycznę, czy też przez 

ruchliwe jak mrówki, 
fulungi automobLiów. zatruwają 
płuca nieszczęsnego mieszczu- 
cha, który po całodziennej pracy 

w pogoni za „odetchnięciein* 
wysiaduje w barach: lub kawiar- 
niach, zatruwając się nada! wy- 
ziewami alkoholowymi lub dy- 
mein tytoniowym. Rzadko znal- 
dzię się miasto, któreby miało 
park lub ogród w unieście. Nie- 
zmordowana bowiem „kultura“ 
każdą piędź zieleni radującej oczy 
i zmysł powonienia zasuszonego 
mieszczucha wykorzystuje na 
budowę coraz to mowych dra- 
paczy' chmur. 

Tam, gdzie niedawno kwitły 
liljowe kiście bzu, 

f liziś kopci komit 
jakiejś fabryki 

Od czego jest jednak pomyslo- 
wość ludzika ? 

Idąc wicami Berlina, Paryża | 
Londynu można zauważyć na 
wysokości piętra ostatniego wy” 
chylające się kwiaty, kwitnąca 
gałęz czeremchy, a nawet cal- 
kiem prawdziwe owoce. 

Nie każdy dom jednak umożli- 
wia zalołżenie wiszącego ogrodu 
waga bowiem nałożonej na dach 
ziemi ma specjalnie w czasie dłu- 
gotrwałych deszczów bardzo 
wielkie znaczenie. Dach taki mu 
Si być zatem wsparty na silne 
konstrukcji żelazo-betonowej, mm 
si być płaski, wyasfałtowany 
ogrodzony płotem. 

Co jednak za przyjemność wy 
dobyć się w ciągu kilku minui 
z piekła „kultury“ do niczem nie 


zaniąconego „raju? mieszczące” 
go się chociażby 
na dachu najbardziej dymią- 
cej fabryki. 


Starzy i młodzi z prawdziwe 
rozkoszą używają wolności, 
często i kąpieli słonecznych w 


samem centrum miasta. 

Wolny dostęp promieni sło- 
necznych powoduie, żę ogrody t 
wydają owoce stosunkowo ob- 
ficie. 

Obcecitie większe banki i przed 


dachs 
zamieniać m: 


szębiorstwa zamierzają 
swych budynków 
obszerne parki. p 

Prawo korzystania z tych o 
grodów 

posiadają wszyscy 

czionkowie danego przedsiębior- 
stwa ub mieszkańcy: danego do- 
mu, kiórzy spędzają wolne chwi- 
le w cienistych altankach, na 
krzesłach  biegumowwch, leża- 
kach, hamakach itp. 


ułedzieła dnia 16 sierpnia 1025, 


Więcej Targu a mniej wystawy. 
Czego oczekujemy od W. Largósv W solocd.* 
obce towary sw oiskimi! 


Zastąprmy 

Targi Wschodnie. kióre za kil- 
ka tygodni mają rozpocząć we 
Lwowie swą piąta kampanię, — 
zbyt silnie już zespoliły się z or- 
gamizimem gospodarczym Polski, 
by rozpatrywać je jako zdarze- 
nie lokalne, oderwana od szer- 
szego tła. Przeciwnie; jezeli mó- 
wimy o lwowskich Targach, to 
musimy mówić 

o całokształcie naszego han- 

dlu zagranicznego i kraio- 

wego, 
bo Targi są jednym z tego han- 
dlu przejawów. 

Jeżeli zatem pytamy się, co 
nam tagoroczne Targi dać inogą, 
to odpowiedź będzie szła w kie- 
runku wyszukania tych walorów. 


jakie w handel polski wniosą 
Targi. 
Spróbujmy scharakteryzować 


handel polski w ostatnim okresie. 
W handlu zewnętrznym 

spadek wywozu 
i znaczny wzrost przywozu, w 
handlu wewnętrznym 

zastój i zimnięjszona konsum- 

pcia; 
zjawiska to zbyt głęboko siega- 
lace w nasze życie gospodarcze, 
by przechodzić nad niemi do po- 
rządku dziennego 

Deficyt naszego handlu z za- 
granicą, i spowodowany tem od- 
pływ blisko 60% stanu dewiz na- 
szej instytucji emisyjnej, maświe- 
tlano już wszędzie szczegółowo. 
Jedmomyślnie uznano za jedyne 
lekarstwo ograniczenie importu 
konsumcyjnego i wzmożenie eks- 
portu. Zbyt późno może, jednak 
zawsze lepiej jak nigdy, czynniki 
rządowe przystąpiły do odpowie- 
dnich zarządzeń. 

Rewizja traktatu handlowe. 

go z Francją 
i podwyżki taryf celnych. a obni- 
żenie taryf eksportowych i wpro- 
wadzenie premji wywozowych, 
oto realne następstwa zajęcia się 
Rządu tą sprawą. 

Jak jednak zachować się mają 
Targi Wschodnie? Zadaniem ich 
poprzeć usiłowania Rządu 
w tym kierunku, w jakim Rząd 
iŚć nie może. Poza ograniczeniem 
wystawców =~ obcych, któczy 
przez targi dosiawałi się na nasz 
rynek, propaganda naszych pro- 
duktów, ściągnięcie do kraju jak- 

najwiecej kupujących, 
otwarcie nowych dróg 
eksportowych. 
to zadanie Targów, jakie oczeku- 
jemy — spełnią. 

Równie ważną. jest ich działal- 
ność na terenie handlu wewnętrz- 
nego. Tu bowiem zależy na tem. 
by przez rozpowszecimienie kra- 
jowych wytworów tam, gdzie nie 
są znane, zastąpić dotychczaso- 
wy importowany towar, by 
przez pozyskanie 

dla krajowych towarów na- 

bywców krajowych. 
umożliwić całemu szeregowi 
przedsiębiorstw, które duszą się 
dla braku odbiorców, dalszą pro- 
dukoaję i istnienie. Dotyczy to zaś 


COEN WAM EE L EE O E a T 


Kodeks małżeński z przed 4000 lat. 


Niewiernym żonom obcinano uszy a często i kawałek nosa. 


Jak żyły kobiety: przed cztere- 
ma tysiącami lat? Na pytanie to 
odpowiada znany uczony angiel- 
ski, sir Flinder Pewi w nowej 
swej pracy. świeżo wydanej w 
Londynie. 

Sir Petri w niezwykle ciekawy 
sposób z najdrobunitejszemhszcze- 
gółami maluje życie ludzi tych 
cddulonych epok i szczególnie za 
Stanawia się nad stanowiskiem 
kobiety 

w Babilonie na 2.100 lat przed 

Narodzeniem Chrystusa. 


Ówczesne kobiety babyłońskie 
posiadały cały szereg wad i ma- 
sę najgorszych przyzwyczaień, 
jak: kłótliwość, gadulstwo, próż- 
ność, oraz słabość do kradzieży: 

Pomimo surowych kar, stoso- 
wanych przez sędziów babiloń- 
skich — wypadki kradzieży 
wśród naibogatszych kobiet tej 
epoki zdarzały się bardzo często. 

Jeżeli kobieta ukradła coś, co 
nieposiadało wartości 5 łutów 
manny, mąż zmuszony był wy- 
nagrodzić sowicie poszkodowa- 
nego Jeżeli zaś kradzież 


wyższała tę normę 
prawo 

zal karę odciąć żonie uszy. 

Malżonek występnej żony nie 
mógł często. zdobyć się na to o- 
krucieństwo, ale wówczas do wy 
konania tego aktu kary upoważ- 
riewy-był sam. poszkadowanyą 
który oprócz czynszu miał prawo. 
odciąć nieszczęśliwej kobiecie 

kawałek nosa. 


mąż miał 


Mężczyzna, który pożyczał za- 
mężmej kobiecie pieniądze, kara- 
ny był surowo za tę lekkomyśl- 


ność, wrzucano go bowiem do 
rzeki, choćby nawet nie umiał 


pływać. Jeżeli udało mu się wy- 
ratować — 
obcinano mu uszy. 
Mężczyźnie. który ucałował u- 
sta cudzej żony odcinamo dolną 


Małżeństwa w Babilonie były 
rozwiązywane bardzo łaiwo i 
szybko: chora żona wracała pod 
dach rodzicielski, żona zaś, która 
zdradziła męża, była wyrzucana 
z domu mężowskiego i nie miała 
prawa odwiedzać dzieci. 

Po/śmierci ,żony, mąż. musiały 
się żenić natychmlast z młodą 
miezamężną siostrą nieboszczki. 

Kobieta zamsżna miała tylko 
jeden, wyjątkowy przywilej 
stale nosiła na głowie welon. Je- 


żeli niewolnica lub nałożnica 
przywłaszczyła sobie to prawo 
— otrzymywała 


każdorazowo za karę 50 rózek. 


Nie dość na tem: karany był 
również surowo ten, kto, wiedząc 
o tem, ukrywał ten występck na- 
łożnicy: czy niewolnicy — karano 


wargę, gdy wziął za rękę cudzą |go za to obcięciem uszu i róz- 

żonę pozbawiony był prawej | gami- 

dłoni, — Żałować tylko, iż w owych 
a gdy ią uwiódł, czasach nie istniała statystyka, 


czekała go Śmierć niechybnua. O- 
szukany małżonek miał prawo 
pomścić osobiście lub oddać wi- 


rze- | towajcę w ręce sędziów. 


gdyż ciekawem byłoby dowic- 
dzieć się, ile też ludzi w Babilonie 
zachowało uszy do kańca swych 
dni. 


| Sarci, 


ia bardzo szerokim, 


nietylko tych gałęzi wyńtiwórczo- 
ści które obecnie znalazły się w 
trudnościach wskuteki konfliktu 
gospodarczego z Niemgami, ale i 
tych, które już przedkiem cierpia- 
ły wskutek utraty przedwoien- 
nego rynku rosyjskiego. I tu za- 
tem Targi Wschodmie, powołane 
do 

konsolidacji międzydzielni. 

cowej, 

mogą uczynić wiele dobrego. 

Kilka jednak uwag nasuwa się 
tu co do samego charakteru na- 
szych Targów. Poza kilkoma 
działami, zakrojonemi na wiełką 
skalę, do których w pierwszym 
rzędzie wypada zaliczyć dział 
maszynowy. a dział maszyn rol- 
biczych w szczególności, oraz 
pamięjiny udział Łodzi na pierw- 
„aid „A —"— "| 


Nagła śmierć. 
Krzysztofa Kolumba 


Przed paru dniami w urzędo- 
wym angielskim dzienniku „The 
London Gazette“ ukazało się za- 
wiadomienie, że Krzysztof Ko- 
lumb otrzymuje medal zasługi, a 
w dwa dni później notatka, że 
nadanie medalu Krzysztofowi Ko- 
lumbowi kasuje się, gdyż odzna- 
czony zmarł zanim przedstawie- 
nie go do medalu doszło do mini- 
sterstwa. 

Te urzędowe zawiadomienia 
wywołały ogromną wesołość, 
gdyż przypuszczano, że ktoś zro- 
bił kawał  ministerjalnym biuro- 
kratom. Tymczasem okazało się. 
ZE 
niema w tem żadnego dowcipu. 


W służbie kanadyjskiej był 
istotnie latarnik Krzysztof Ko- 
lumb z imienia i nazwiska; był 
przedstawiony do medalu. lecz 
zmarł, zanim mm odznaczenie 
przyznano. 


Z życia mieszkańców Turkiestanu. 


Pieczenie chleba u Sartów. 


Mieszkańcy Turkiestanu, 
chcąc gościa uczcić, 
częstują go powszechnie kok- 
czajem (herbatą). Od  piały 
(filiżanki) herbaty nikt wymó- 
wić się nie może, gdyż jak 
z jednej strony podanie herbaty 
oznacza Szacunek gospodarza 
dla gościa, tak z drugiej stony 
odmowa oznaczałaby pogardę 
dla gospodarzą. Do herbaty zie- 
lonej, innej jak nasza i w sma- 
ku i w barwie, podają non (pla- 
cki) i kyszmysz (rodzynki) w po- 
rze zimowej a winogrona w le- 
cie. Placki te (non) sporządzają 
w dziwny sposób. 

Mąkę pszeniczną przesiewają 
przez sito, które wieszają na 
sznurach, przytwierdzonych do 
pułapu. Sito wypełniają mąką 
a następnie trącają je o boki, 
skutkiem czego mąka sypie się, 
tworząc ogromną kupę na stole, 
ustawionym lg pod sitem. 
Ciasto rozczyniają w ogromnych 
glinianych czaszach lub rzadziej 
w drewnianych korytach, dając 
kwaśnego ciąsta lub drożdży, 
sporządzonych z rodzynek. Tyl- 
ko co się ciasto podniesie a już 
jest gotowe. Staje teraz do ro- 
boty kilkw ludzi. Jeden wydziela 
porcje, większe i mniejsze, dru- 
gi ugniata je na placki z cień- 
szym okrągłym, środkiem, który 
nakłuwą okrągłłą szczoteczką z 
żelaznemi lub drewnianemi pa- 
łeczkami, trz rozpala piec, 
sadza pieczywa wyjmuje, 

Piec ma łaflnie i równo wy- 
muskane gliną 'sklepienie. Gdy 
się napali, ów trzeci Sart, pod- 
kłada parę Szczepek dla pod- 
trzymania gorąca, kładzie placek 


na płócienny, sztywny krążek,  posilają się, gwarząc hałaśliwie 
a następnie zręcznie wsuwa do |długi czas, gdyż robotę skoń-+ 


wnętrza pieca i 
przylepia do sufitu. 


Zaglądnąwszy do Środka, widzi 
się cały sufit oblepiony pieczy- 
wem, na które piekarz pryska 
od czasu do czasu wodą. Za- 
rurmienione, 
gotowe odrywa czerpakiem 

i rzuca do kosza, gdzie również 
jeszcze raz skrapia wodą. Non- 
woj, (Sart sprzedający) przelicza 
placki układa w koszu płytkim 
przykrywa 


szych Targach, wiele działów, 
jest albo 

zupełnie zaniedbanych, 
albo też nie wychodzą poza ra 
my detajliczne. 

Tymczasem w związku z tem 
że eksportujemy głównie surow 
ce, Targi lwowskie powinne być 
poważnym ich rynkiem. Prze 
mysi drzewny, naftowy, węzło: 
wy, rolmctwo, powinny się zja 
wiać nie jako honorowi, pokazo- 
wi reprezentanci swojej branży, 
lecz istotnie 

dla interesu kupieckiego, 
poto, by swój produkt pokaza 
innym i znaleźć dlań nabywcę. 

Po tegorocznych Targacł 
Wschodnich należy się  zatewń 
spodziewać, że przybiorą charak 
ter 

więcej targu a mniej wystawy, 
do jakiej dotąd nieraz znaczni 
się zbliżały.  Usiłowania w tym 
kierunku ze strony kierownic'we 
mogą jednak pozostać bezowe 
ne, jeżeli ci, którzy stanowią isto= 
tę przemysłu, sami przemysłów: 
cy, nie postarają się o to. lm bo 
wiem poważniejszy będzie po% 
ziom targów, im większe firmy Ñ 
im ważmiejsze artykuły znajd 
się na targach, tem większą bę 
dzie ich siła atrakcyjna, tem wię 
kszy będzie zjazd nabywców. W 
ten sposób postulat pierwszy łą 
czy się z drugim. 

To też reasumując, należy po 
wiedzieć, że od Targów Wzsciwo 
dnich oczekujemy, że skupią 


jaknaiwięcej i jaknajpoważ- 


niejszych producentów kra- 
jowych, 


a przez to nietylko wpłyną do 
datnio na eksport, ale i przyczy 
nią się do zastąpienia obcych lo 
warów swojskiemi. 

To swe zadanie oby jak najle 
piej spełniły. 


płótnem, w zimie nawet kołdrą 
wkłada na głowę gruby pier 
ścień, zrobiony =% szmat, ną 
nim ustawia kosz i swobodnią 
spieszy ulicą, Sprzedając poje 
dynczo lub w większej ilośc 
w czajchanie (herbaciarni). 


Placki sartowskie mają sma 
przaśny, gdyż rozczyn jest sła 
by i krótki, gorące Są bardza 
smaczne, szczególnie z herbatą 
Trzebą je zaraz spożywa 
gdyż po kilkunastu godzinac 
tracą już smak, czerstwieją, mi 
mo iż przykryte są płótnem lu 
kołdrą. Istnieją placki z lepsze 
go ciasta, zaprawione masłem 
te naturalnie są bardziej smacz 
ne, no i droższe. Są różnej wiel 
kości, czasem ogromne, docho 
dzą do parę decymetrów śred 
nicy. 

W  czajchanie poukładane 
w stosy, nęcą gości, którzy tu 
taj dnie całe mile spędzają w li 
cznem towarzystwie, gdyż czaą 
u narodów wschodnich nie ceni 
się jak na zachodzie. Tam życie 
schodzi ludziom na sposób pa 
trjachalny, 


Pan zsyła człowiekowi swe dary 
a on spożywa je w swojej pro 
stocie i naiwności. 

Po wypieku pracownicy sia 
dają kołem na szerokim. nizkim 
stole, zaścielonym koszmą (woj 
łokiem). Stół ten służy również 
za łóżko. Na zielonej tacy leż 
non, obok kyszmysz. Samowa 
zakipiał, zaparzają zielony kok 
czaj w czajnikach, nalewają her 
batę do jednej piały, która krą 
ży kolejno z rąk do rąk. Trzy 
mając ją w palcach od spodu 


czyli. 

Placki sporządzane w do 
mu są grubsze i smaczniejsze. 
Przy wyrobie Sartki ugniatają je 
na skórach, które służą im za 
nasze stolnice i również piek 
w ten sam sposób jak w pie 
karniach. Samarkand, stolica sła 
wnego Tamerlana, słynie z naj 


lepszych placków,  zwanyc 
przez Europejczyków z rosyj 
ska lepioszkami. 

1. H. 


—0— 


Najpilniejszem zadaniem współ- 
zesitego gospodarstwa  kolejo- 
yego jest zastosowanie wszel- 
ich możliwych środków w celu 
knmiejszenia wydatków i 
doprow adzen$a budżetu koie- 
jowego do równowaki. 

Olbrzymia część ogólnej kon- 
sutripcji węgla kamiennego w 
Polsce przypada na koleje. Jeżeli 
przytomnimy sobie, że zużycie 
węgła u nas wynosi rocznie 
koło 


30 milionów ton, 
będziemy mieć pojecie, jak kolo- 
alne ilości siły mechanicznej po- 
;hłania kolej. 
Dość powiedzieć. iż koszty o- 
yalamia parowozów wynoszą 
25% ogólnych wydatków 
ksploatacyjnych koleji, t. j. prze- 
iętnie 
dwa razy więcej niż przed 
woiną 

poszczególnych zaborach. 
Parowozy pożerają nieptawdo- 
bodobne ilości węgła, są jego 
łównym odbiorcą i komsumen- 
en. 
p Stad też kwestja racjonalnego 
możliwie całkowitego wyzyska= 
ia energji cieplnej przez paro- 
ozy iest zagadnieniem niezmier 
lei wagi, stańowiącem o rozwo- 
u środków i dróg transporto- 
wych przez odpowiednie obniża- 
hie taryf, a co zatem idzie 

o stanie dobrobytu kraju. 
Badania przeprowadzone nad 
xrocesemi spalania się węgla w 
barowozie wykazały następujący 
mniej więcej szemat zużycia wę- 
kla: 3% pozostaje w popiele i 
niale, przelatującem przez rusz- 
y, w dytmnicy osiada jako sadza 
%., przez komin uchodzi 26%, 
romieniowanie pochłania 4%, 
| z parą odlotową ginte 56%: 
nice na poruszanie tłoków w 
ylimdrach pozostaje zaledwie 
1%, Jeśli z tej liczby odtracimy 
„5% na tatcie istniejące między 
phoruszającemi się częściami, o- 
rzymamy 
64% całkowitej ilości węgla 

zużytego, 

na potuszanie paro- 


dlóra idzie 
VOZNI. 
Jest to niesłychana dyspropor- 
ja między ilościa właściwej e- 
etgji a ilością otrzymanej pracy, 
właściwa jednak 

wszystkim 
knotorom cieplnym. 

Jak widzimy z powyższego, ol- 
rzymie masy węgla idą na mar- 
jie. Jakkolwiek ogólne jego ilości 
anajdniące się w skorupie ziemi, 
ą bardzo znaczne (zapas węgla 
caimiennego w Polsce. do glebo- 
ości 1200 m. wynosi około 

51.125 milionów ton), 

o jednak z punktu widzenia za- 
ówno dbałości o pomyślność e- 
konomiczną własnego kraju, jak 
ze względu na kulturalna odpo- 
wiedzialność za szafowanie tak 
ezcennym skarbem ludzkości, 
Jakim jest węgiel, sprawa ta nie 
może być nam obojętna. 

Nałeży zwrócić uwagę na to, 
bź wielkie ilości energji węgła, 
binące w powietrzu bezużyiecz- 
nie w posłaci dymu i pary z ma- 
szym parowych. nie są jedynie 
tówaioważnikiem pewnej ilości 
węgla, lub też wartości pewnej 
umy pieniędzy. Razem, a wła- 
ściwie w postaci bezużyłtecznie 
spalonego węgła, 

„giną olbrzymie ilości 
Bniesłychanie ważnych produktów 
i związków bez których współ- 
zesny przemysł chemiczny a po 
kzęści i techniczny obyćby się 
mie mógł. A więc koks, gaz świe- 
Iny i cały szeteg dalszych pro- 
duktów suchej destylacji węgla 
kamiennego, jak amongin, benzol, 
toluol, ksylole. kwas karbolowy, 
naftalina i t. d, a w dalszych 
tzeróbkach barwniki anilinowe 
inne pochodne benzolu, mające 

szerokie zastosow anie 
techniczne i naukowe. 

Śmiało rzec można. 4ż bez we- 
gla i jego produktów niemożliwy 
byłby współczesny rozwój nau- 
ki i postęp techniczny. Zrozumia- 
iy to od dawna narody zachod- 
niej Europy i Ameryka dążące 
istawicznie do wprowadzenia 
takich _ wepszeń technicznych 
przy których możnaby do ma- 
ksimum wykorzystać energię 
cięplną węgła. 


Najbardziej zainteresowane w 
tej kwestjj są u nas koleje pań- 
stwowe, jako posiadające naj- 
większą ileść motorów cieplnych 
— parowozów. 

To też ministerstwo kolei już 
dawno weszło na tę drogę, lecz 
obrało 
kierunek najmniejszego oporu, 
dążąc do oszczędnego użycia pa- 
liwa nakazało opalanie kotłów 
gorszymi gatunkami węgla, oraz 
ustanowiło premie za oszczędne 
używanie paliwa, lub też kary za 
t zw. przepał- Zarządzenie to o- 
czywiście, słuszne w pewnych 
granicach nie rozwiązuje jednak 
sprawy. 


„KURJER LWOWSKI” niedziela, dnia 16 sierpnia 1925. 


= El 

Nie marnujmy węgla! 
Konieczność oszczędnego opalania parowozów. 
Wezwanie do polskich inżynierów, techników i mechaników. 


Obowiązkiem inżynierów, 

techników i mechaników pol- 

skich 

jest pójść na rękę pilnej potrze- 
bie Państwa. jaką jest wprowa- 
dzenie oszczędności, wytężyć 
wszystkie siły wynalazcze w 
kierunku zastosowania na loko- 
motywach nietylko drobnych ga- 
tunków, lecz nawet miału wę- 
glowego, przepełniającego obec- 
nie wszystkie kopalnie górno- 
Śląskie. 

Polska tęchnika i nauka musi 
wnieść do ogóluo-ludzikiego do- 
robku swe własne, przez siebie 
wydarte przyrodzie wartości 1 
prawdy. 

m: 


Sowiety szukają | Bajeczne skarby maharadży 
w paryskim hotelu. 


wojennego koloru. 


Według doniesień z Moskwy, 
Rada Wojenna poleciła przemalo- 
wać na kolor wojenny wszystkie 
wagony kolei żelaznych sowiec- 
kich. 

Specjalna komisja opracow ine 
projekt, jaki kolor ma być wy- 
brany do malowania (parowozy 
będą pomalowane w ostatniej 
chwil). Co się tyczy nowobudo- 
wanych wagonów, to te odrazu 
bedą malowane na kolor wojen- 
ny. 
|... © 03= E | 


Popierajcie cele 
Towarzystwa 
Szkoły Ludowej 


Niebezpiecznie czasem jest stroić się 


w „cudze piórka!'. 
Dziwna historja drogocennego futra p. Dalili i przygody jej przyjaciółki — gąski. 


Pan Lefevre lest skromnym u- 
nzędnikiem w Paryżu. Od kilku 
lat jest żonaty z miłą osóbką. 
którą ubóstwia i która mu odpła- 
ca szczerym afektem. Ponieważ 
jednak ną najpogodniejszem nie- 
bie zjawiają się chmurki, przeto 
i małżeński horyzont: pana Le- 
fevre zasępił się niedawno ta- 
kim obtoczkiem. 

Urocza pamj Lefevre nagle u- 
czuła potrzebę wyjazdu na p'a- 
żę. i to broń Boże, nie na żadną 
maleńką plażę gdzieś kolo Diep- 
pe, nad Kanałem, ale na wielką 
modną, wszechŚwiatowej sławy, 
t. i do Bierritz. Pan Lefevre u- 
siłował wprąwdzie przedkładać 
z ołówkiem, kartką papieru 1 
rozkładem kolejowym w ręku, 
ile pochłonie podróż do Biarritz 
i kilkutygodniowy tam pobyt. 
Ale kiedy usłyszał po przez lzy 
sakramentaln wyrzut: 

„Tak, teraz widzę, że mnie 

nie kochąsz”, 
wtedy skapitulował sromotnieę i 
tym samym ułówkiem na tym- 
samym papierze, rozpoczął mozol 
ną pracę układania „kosztatysu* 
wyprawy swej żony do Biarritz. 

Jakie tam wyprawiał akroba- 
tyczne łamańce rachunkowe, jak 
potem musiał „spekulować“, aby 
zebrać tę parę tysięcy na wyjazd, 
o tem mogą wiedzieć tylko ubo- 
dzy, a zakochani aż do zaślepie- 
nia mężczyźni, 

Oczywiście o tem, aby on sam 
towarzyszył zonie, nie mogło być 
mowy. 

Na modnej plaży, 

W tydzień później pani Lefe- 
vre zawitała do Biarritz, i za- 
mieszkała w bardzo skromnym 
pensjonacie, sąsiądując z nieza- 
możnemi paniami, które wyrwa- 
ły się na modne plaże również 
dzięki niewypowiedzianym ofia- 
rom zakochanych mężów. Wyją- 
tek sianowiłą jedynie niejaka pa- 
ni Dalila, 

W jaki sposób osoba o tak hi- 
storycznem nazwisku, posiadają- 
ca tak wspaniałe tualety i kosz- 
towności, ' zabłądziła do tak 
skromnego pensjonatu, tego nikt 
nie mógł odgadnąć. Ona sama 
wspomniała raz mimochodem, 
że nienawidzi zgiełku wielkich 
palace-hoteli i że przybyła dla 
ostotnego wypoczynku który 
możną znaleźć jędynie w zacisz- 
nych pensjonatach. 

Hojna przyjaciółka. 

Po kilku dniach między panta 
Lefevre a e'egaikcką panią Dali- 
tą zapanowała zążyła przyjaźń. 

Obydwie był** tego samegc 
wieku i wzrostuj obydwie miały 
blond włosy, kufótko przycięte: 
Różnica była jedynie ta, że pam 
Lefevre miała wszy czy cztery 
skromne sukienki, zaś pani Do- 
lila miała całe stosy  wspania- 
łych kostiumów, nie mówiąc c 
brzepysznym płaszczu z drogo- 
cennego szarego futra, podbitym 
seledynowym jedwabiem, a któ- 
ry przedstawiał wartość kiNeu- 
dziesięciu tysięcy franków, we- 
dług skromnych oszacowań pan! 
Lefevre. W istocie miał o wiele 
wyższą wartość. 

Pani Dalila oprowadzałą swą 
przyjaciółkę po wszystkich cu- 
kierniach, jeździłą z nią ną spa- 
cery, a wieczorem zabierałą da 
teatru czy kasyna, wszędzie po- 
nosząc wspólne wydatki, Pani 
Lefevre odpłacałą jej szczerą! 


adoracją iej dobroci i urody, a 

może jeszcze wiecej jej wsipania- 

łych toalet i kosztowności. 
Drogocenny płaszcz. 

Tego dnia obydwie przyjaciół- 
ki siedziały na werandzie ka- 
wiarni. Pani Dalia miała swój 
wspanialy płaszcz z futrem. 

— Patrz się, jak wszyscy męż- 
czyźni mają  wlepione oczy w 
twój płaszcz, — odezwała się P. 
Lefevre. 

— ŻZaręczam ci że wolą się na 
mnie gapić, kiedy jestem w ko- 
stjumie kąpielowym. 

— Zapewne, a'€ jednak. Patrz, 
naprzykład tamci dwal. 

— Którzy? 

— Ci, tam, przy stoliku na lę- 
wo. 

Pani Dalila rzucą wzrokiem 
wę wskazanym kierunku, przy” 
mrużyła oczy, i dokończywszy 
czekolady, odezwała się: 

— Wróćmy do domu, czuję, że 
Lędę miał atak migreny. 

Kłopoty pani Lefevre. 

W chwilę później przyjaciółki 
znalazły się w domu. Pani Daliła 
poszła przebrać się do siebie, a 
po chwili zjawiła się w pokoju 
swej przyjaciółki. Zastałą ją ca- 
łą we łzach. 

— Cóż znowu za świeże zmar- 
twienie ? 

— Dzisiaj jest bal w kasynie. 
Tak chciałabym pójść, alę nie 
mam co ubrać. 

— Dzieciak z ciebie. Weźmiesz 
którąkolwiekz mych sukni i w 
dodatku ten płaszcz, który ci się 
tak podoba. 

Pani Lefevre skoczyła jej na 
szyję i poczęła catować. 

,— A ty co? — zapytała wresz- 
cie. 

— Nie obawiaj się, starczy je- 
szcze sukien i da mnie. 

Niedyskretni panowie. 
Wieczorem pani Lefevre, ubra- 
na w jedną ze wspaniałych toalet 
swej przyjaciółki, narzuciła jej 
drogocenny płaszcz i udała się 
do kasyna, zaopatrzona przez 
nią w bilet wejścia. 

Pani Dalila, która miała kilka 
pilnych listów do pisania, miala 
przyjść nieco później. 

W halu kasyna pani Lefevre 
zauważyła, że wszystkie spoj- 
rzenia skierowane są na nią. Ser- 
duszko zabiło jej żywo. 
= Szkoda, że Edward nię mo- 
że mnie teraz widzieć — pomy- 
ślała o mężu. 
| Tuż koło siebie spostrzegła 
dwóch nieznajomych panów. któ- 


rzy w kawiątni tak bystrodwpa- |» 


"trywali się w jej przyjaciółkę. 

„ Jeden z nich odezwał się przy- 
ciszonym głosem: 

— Szczerze winszuję tego 
wspaniałego płaszcza. Czy może 
nam pani towarzyszyć? Chcieli- 
Lyśmy poznać adres krawca, 
który zrobił to arcydzieło. 

Poczem bardzo zręcznie, de'i- 
katnie i dyskretnie wepchnęk p. 
Lefevre do sąsiedniego saloniku. 

Tutaj jeden z nich odezwał stę 
dosyć ostro: 

— A co? Niedrogo panią ko- 
sztował? 

Pani Lefevre oblała się rumień- 
cem, widząc, iż odgadnięto, iż 
nie jest właścicielką piaszcza. 

Wyjąkała nieśmiało: 

— To nie mój płaszcz. Poży- 
czyłą mi go moja przyjaciółka, 
pani Dalila. 

zakłął 


Wtedy jeden z nich 


bardzo brzydko i przypatrując 
się uważnie p. Leievre, odezwał 
si ęniespodzięwanie: 

— A to istny djabeł. 
nam się wymknęła. 

— A gdzięż jest pani przyja- 
ciółka? — zapytał. 

Została w pensjonacie. 
Przyjdzie później. 

— Może pani długo czekać na 
nią. Puść tę małą, widocznie o ni- 
czem nie wiedziała, ta gąska. 

Pani Lefevre z płaczem na- 
wtóciła do domu, ale z pani Da- 
lili, międzynarodowej złodzieiki 
już nie było Śladu. 

Drogocenny płaszcz odwieęzio- 
no nazajutrz do San Sebastian, 
gdzie został skradziony. 


Znowu 


Wszystkie dzienniki 
skie zamieściły przed kilku dnia- 
mi wiadomość, że dyrekcja zaą- 
nego hotelu „Savoy“ w Londy- 
nie otrzymała telęgram z Kalku- 
ty następującej treści: „Zaręzer- 
wować odpowiednie apattamen- 
ta dla maharadży Patiala i jego 
świty. 

Oczywiście nie jest to dla tego 
wytwotnego hote'u rzadkością, 
è zatrzymują się w nim ksią- 
żęta hinduscy. W czasie, gdy na 
deszła depesza, zajmowali w tym 
hotelu apartamenta władca ksią- 
żę z Jodpuru i maharadża z Na- 
vanagaru. 

Jednakowoż 


pomiędzy maharadżą a ma- 
harądżą istnieją poważne 


różnice. 
Niektórzy hinduscy książęta, 
władający małym i biednym 


kraikiem, sa w stosunku do in- 
nych monarszych kolegów hłe- 
dakami, lecz maharadża z Patiara 
jest jednym z najbogatszych w 
Indjach posiada on poprostu 


bajeczne skarby 


i możę się poszczycić tem, że jest 
właścicielem najpiękniejszej ko- 
lekcji diamentów. Jedynie tylko 
władcą Kaszmiru przewyższa g0 
swem bogactwem. 

Zarząd hotelu „Savoy“ gorliwie 
przygotował się do godnego przy 
jęcia maharadży, zwłaszcza, że 
drugi bardziej obszerny telegran 
donosił, że książę przybywa ze 
swoim haremem. „Jego Wyso- 
kości, oprócz ulubionej żony i 3 
dam dworu towarzyszy 2 adiu- 
tantów i 10 pokojówek i loka- 
jów“. 

Dla księcia hinduskiego, który 
istotnie przed kilku dniami przy- 


londyń-|był do Londynu, 


przeznaczonc 
apartamenty w t. zw. skrzydle 
miljonerów. Ta część hotelu jest 
utządzona wprost 


z bezprzykładnyvm przepy- 

chem. 

Skoro maharadża przybył do 
Londynu, funkcjonamuszie hote- 
lu, którzy. udali się na iego przy- 
jęcie na dworzec, ze zdumieniem 
stwierdzili, że przywiózł on ze 
sobą 

300 kuirów. 
Podobno poraz pierwszy od lat 
kilkudziesięciu hotel podejmuje 
gościa z tak olbrzymim bagażem. 
Nawet amerykańscy miljardetzy 
muszą pod tym względem usią- 
pić hinduskiemu krezusowi. 

Wkrótce okazało się że prze- 
ważną część kufrów zajmują 
toalety żony maharadży. Maha- 
radża, nie ufając snać kuchni ho- 
telowej, przywiózł ze sobą 2 
nadwornych kucharzy, którym 
oddano do rozporządzenia kucłt- 
nię. Maharadża przy wiózł nietyl- 
ko kucharzy, a'e także i srebrne 
naczynie kuchenne. 

Zaznaczyć należy, 
haremem przybyło 


dwóch dozorców haremu, 


Ci dwaj olbrzymiej postaci 
Hindusi, zwracają w pierwszym 
rzędzie na siebie uwagę gości ho- 
telowych. Maharadża z Patiala 
ma być w tych dniach ptzyjęlty 
przez króła. Gość ze Wschodu 
zamierza zwiedzić osobliwości 
Lomdynu. 

Książę hinduski, który ma opis 
mię: wielkiego filantropa, otrzymu- 
je codziennie setki listów z proś- 
bą o pomoc pieniężną. 


że wraz Z 


Więdniejący laur igrzysk olimpijskich. 


Znaczenie swoje zawdzięcza 
Olimpiada nietylko temu, że po- 
siada historyczną ciągłość z i- 
grzyskami starożytnych Gre- 
ków, będąc „ciągiem dalszym“ 
odwiecznej idei, ale równięż i tei 
szczęśliwej okoliczności. że ist- 
nieje, a przynajmniej do neda- 
wna istniała, jedna, jedyna Olim- 
pada- 

To też samo słowo olimpijczyk, 
a cóż dopiero 

mistrz olimpijski, 


posiada dotychczas pewien nie- 
zatarty urok i jest najszczytniej- 
szym tytułem, jakim ty:ko może 
sportowiec się poszczycić, 
Tymczasem w ostatnich cza- 
sach jesteśmy świadkami nie- 
ustających zamachów na wyłącz- 
ność i na znaczenie olimpiady. 
Raz po raz zaczymają różne im- 
prezy sportowe  przywłaszczać 
sobię nazwę  „olimjada”, która 
przylepiają na afiszu. Zapomina- 
ją zarówno organizatorzy owych, 


Język polski a wychowanie. 


(*) O. Jacek Woroniecki: 
koło kultu mowy ojczystej, Ksią- 
„żnica - Atlas, 1925. 

.Dziełko bardzo pożyteczne i 
bardzo na czasie. Autor roztrzą- 
sa w niem zagadnienie nauki ję- 
zyka polskiego w szkołach ikry- 
tykuje program  ministerjalny 
nauki w szkole średniej, zarzuca- 
jąc mu, że nie docenia znaczenia 


wychowawczego nauki języka 
ojczystego, gdyż wysuwa na 
pierwszy plan inne pirzedmio:y, 


zwłaszcza nauki matematyczno- 
przyrodnicze, jako „główną szko- 
łę myślenia“. 

O. Woroniecki natomiast do- 
wodzi, że właśnie nauka języka 
ojczystego iest umysłowiem pod- 
łożem kultury narodowej i 

ma wielkie znaczenie wycho- 

Wawcze; 


O- | jeżeli 


szkoła stara się nauczyć 
młodzież nietylko dobrze nim 
władać, ale przedewszystkiem 
poprawnie myśleć. 

Zastanawia się dalej autor nad 
stosunkiem nauki polskiej do ję- 
zyka ojczystego i zarzuca na- 
szym uczonym, iż zapominają o 
znaczeniu doskonałego władania 
mową swego narodu, która jest 
pierwszym i głównym instrumen- 
tem wiedzy. Omawia dalej O. 
Woroniecki w swem dziełku wą- 
runki poprawnego tłumaczenia 
dzieł z języków obcych, w koń- 
cu modkrešla 

wartość żywego słowa 
w nauczaniu i w życiu, która to 
umiejctność, — mimo wrodzone 
zdolności, jest u nas w zupełnem 
zańiedbaniu. 


Głupota się lęgnie na całym świecie. 


* 
Pani Elżbieta W. Green ucho- 
dząca za jedną z najbardziej za- 
służonych działaczek Armii Zba- 
wienia w Kanadzie, pragnie umo- 
talnić swoich rodaków. Do tego 
całkiem, zresztą, pożytecznego 
celu dąży za pomocą cokolwiek 
ekscentrycznych środków. 

Wprawdzie im nie można od- 
mówić celowości i skuteczności, 
ale są, za to, zupełnie widocznie 
objawem zwykłej, iudzkiej... głu- 
boty. 

Otóż pani Green — wychodząc 
z założenia, że 


powodem grzechu jest wyłą- 
cznie piękność, 


wydała manifest do wszystkich 
właścicieli hlotelów, restauracji i 
wiszelakiego rodzaju instytucyi. 


—_„Jak pani „Grenn zbawia i ųpiększa Kanadę. 


przyjmowano tylko brzydkie 
kobiety. 
Również zwróciła się do żon. 


coraz częściej zdarzających się 
olimpiad też : czynniki miarodai- 
ne któreby mogły nie pozwolić 
na zbyt szczodte szafowanie tą 
wartościową w sporcie nazwą, 
że i owe 

starożytne olimpiady straci- 

ły na wartości, 

kiedy stały się z góry przezna- 
czonem miejscem dla tryumiów 
różnego rodzaju rzymskich ceza- 
rów. 

Dziś, choć tak niedawno 
stąpił 


na- 


renesans oliinpjady 
grozi jej również zdeprecionowa- 
nie wartości. 

Przecie oprócz owej wielkiej i 
„brawdziwej* olimpiady nowo- 
żytnej, igrzyska sportowego ca- 
łej dzisiejszej ludzkości, mamy 
już i oimpjadę akademicką i o- 
limipjadę robotniczą, nieustannie 
słyszy: się zapowiedzi różnych 

„małych“ olimpjad kilku 
państw. 

Ba. a olimpiada kolorowa or- 
ganizowaną obecnie przez Egipt 
dla kolorowych ludów Afryki 
Mania organizowania olimpiad 
zaczyna przybierać wszelkie 

znamiona epidemii, 
a to już jest naprawdę 
pieczne. 

Jeśi pójdzie tak dalej, to zni- 

knie bezpowrotnie ów ważny 
moment wyłączności, jaki dotych 
czas igrzyska posiadały. Mo- 
ment sportowe; wartości očim- 
piady również odpadnie, bo tak 
igrzyska robotnicze. jak „braw- 
dziwe”, 'zgromadzając między- 
j„1arodową kankurencją, mogą 
, być miejscem dla świetnych wy- 
ników i nowych rekordów świą- 
towych. 

A gdzie jest napisane, 


niebeęz- 


że na 


Zakazuje im przyjmować do służ | kolorowej olimpjadzie nie mogą 


by młode i szykłowne pokojówki 
i w ogólności służące. 

Zdaniem tej kanadyjskiej pro- 
pagatorki moralności, nie ma nic 
bardziej niebezpiecznego jak pie- 
kna twarz i zgrabna figurka (tu 
wyłazi szydło z worka) każdy 
meżczyzna jest istnym zwierzem, 
łaknącym zguby moralności. 

Nawet najenotliwszy nie ustoi 
spokojnie obok pieknej postaci 
kobiecej. Nie trzeba więc stwa- 
TAE 

okazji do grzechu, 
lecz zło wyplenić w zarodku. 

Nie znamy bliżej bani Green, 
bo ta zbawicielka ludzkości, o so- 


W manifeście swym żąda, by na|bie dyskretnie milczy, ale mamy 


pracownice 


ldla niej — dużo współczucia. 


paść, dajmy na to, wszystkle re- 
kordy, jeden po drugim? 

I tak symbol największy, sym- 
bol wprost święty lauru olimpii- 
skiego zmieni swe znaczenię na 
wieniec z liści bobkowych, po- 
chodzących wprawdzie z tego 
samego drzewa, ale które można 
nabyć tanio i wszędzie. 

Komitet igrzysk olimpijskich i 
twórca nowożytnej  olimpjady 
bar. Coubertin, znaczący. drugie 
ty'e co komitet, powinni zaopo- 
nować stanowczo przeciw nad- 
używaniom słowa „olimpiada. 
Tylko tą drogą największy tur- 
niej sportowy całego Świata na- 
dal zatrzyma swoje znaczenie. 


„KURJER LWOWSKI* niedziela, dnia 16 sierpnia 1925. 
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Katastrofalna ulewa we Lwowie. 


(—) Niezwykle silna. ulewa, 
która nastąpiła we Lwowie 
wczoraj popołudniu, spowodowa- 
ła różne szkody i wypadki. Naj- 
większe uszkodzenia wywołała 
na ul. Gródeckiej, gdzie istnieją 
od niepamiętnych czasów olbrzy- 
imie rozkopy, doły i jamy. To 
nasz sławetny magistrat ten 
sposób od lat 

„naprawia kanały”. 

Strumienie wody płynące z gó- 
ry ul. Gródeckieji zapełniły te ja 
my i rowy i podmuliły je tak. że 
w kilku miejscach powstały 

prawdziwe przepaście 
o średnicy kilku lub kilkunastu 


w 


metrów, a głębokie również na 
kitka metrów. 
Taka olbrzymia wyrwa po- 


wstała między domem pod l. 5 a 

ulicą Gródecką, tak że jego mic- 

szkańcy zostali w zupełności 
odcięci od świata. 


Wyrwa la 
tramwajowy. 
Szyny tramwajowe zawisły 


sięgła aż pod tor 


nad wymuloną janą. 
Również obok koszar Bema 
woda wyżłobiła olbrzymią ja- 


mę między torami (ramwajowe- 
mi, tak iż ruch tramwajowy” 
przez ul. Kazimierzowską i Gró- 
decką został wczoraj wstrzy- 
many. 


Projekt nowych monet srebrnych. 


Konkurs na rysunek 
srebrnej rozstrzygnięty został 13 
b. m. w Warszawie. Za mailep- 
sze uznano prolekity pp. Sokal- 
skiego. Kamińskiego i Madci- 
skiego. Przedstawiają pne: 1) 


monety | głowę Bolesława Chrobrego, 


2) 
glowe kobiety i 3) głowę Koper- 
mika. Jeden z 3 projektów po- 
wyższych zostanie w tych dniach 
polecony do wykonania. 
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Chciał schronić się przed deszczem, 


a został rozszarpany przez pociąg. 


(—) Feliks Zagórski, robotnik 
z Brzozdowiec, w pow. bóbre- 
ckim, zajęty przy oparkanianiu 
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Pieśń polska ginie w Gdańsku. 


Otrzymaliśmy następująca 
dezwę: 

Polacy w Gdańsku żyją obec- 
nie w ciężkich i trudnych warun- 
kach materialnych i politycz- 
nych, Pomimo to każdy z roda- 
ków trwa na posterunku i z u- 
porem, wrodzonym polskiej va- 
sie, opiera się wszelkim poku- 
som, aby opuścić Gdańsk i po- 
wrócić do Oiczyzny. gdzicby 
srłotkał się z lepszym losem, 

Spoidtem myśli i naszych u- 
czuć narodowych były i są to- 
warzystwa, pielęgnujące Śpiew 
polski. 

Niestety byt towarzysiw Śpie- 
waczych w liczbie 11. zorgani- 
zowanych na terenie w. m. Gdań- 
ska, wobec braku wszelkich za- 
obów pieniężnych, jest poważ- 
nie zachwiany. Nad towarzy- 
stwami śpiewaczemi zawisło 
niebezpieczeństwo  zlikwidowa- 
nia z powodu braku Środków na 
opędzenie kosztów za nuty, ko- 
morne za lokale i t. d. 

Ażeby podtrzymać ducha pol- 
skiego w społeczeństwie naszem 
w Gdańsku, urządzamy 13 wrze- 
nia b. r. zjazd śpicwaczy, na 
który zaproszone będą rówież 
Koła z Polski. 

Zwracamy się więc z gorącym 
apelem do znanej ofiarności pol- 
skicj, sądząc, że się nie zawie- 
dziemy. Podejmując się zadania 
podtrzymywania fundamentów 
naszych towarzystw śpiewa- 
czych, podejmując się dania mo- 
żności 

królowama pieśni polskiej nad 

Bałtykiem. 
D 56 ai O_O m | 


Zamordowanie prof. Rosena. 


Śledztwo wykryło, że aresz- 
towana pod zarzutem zamordo 
wania prof. Rosena, gospodyni 
Neumannowa, przez 7 lat figuro- 
wała w księgach policji jako pro- 
styjtutka. Z twof, Rosenen żyła 
przez długie lata i oprócz adop- 
towamej przez niego córki. miata 
dwoje dzieci, których oicem byl 
także Rosen. Dzieci te zmarły. 

e 


Strój sędziów Najwyższego 
Trybunału. 


Z dmiem 1 listopada wejdą w 
życie przepisy ustalone przez Ra- 
dę ministrów o stroju urzędowym 
prezesów i sędziów Naiwyższe- 
ga Trybigału, 

Przewódniczący podczaS roZ- 
praw będzie miał łańcuch z go- 
dłem państwa, sędziowie zaś to- 
gę i biret. 


o- | uciekamy się z goraca prośbą o 


dar pieniężny, który będzie obró- 
cony na zapewnienie bytu pol- 
skim towarzystwom $piewaąaczymi 
na terenie Wolnego Miasta. 
Zarząd Okręgu VI na Wolne 


Miasto Gdańsk Pomorskiego 
Związku Kół Śpiewaczych. 


kolejowego. pracował 
wczoraj na dworcu towarowym 
nr. IL od strony drogi biłolior- 
skiej. Nagle około godz. 8-mej 
spadł ulewny deszcz. 

Zagórski chciał się gdzieś 
schronić i pobiegł w kierunku to- 
rów. Biegnąc szybko i nie oglą-/ 
dając się na boki, nie widział i 
nie słyszał wskutek szumu desz- 
czu. że nadjeżdża parowóz, kió- 
ry szybowal po torach zestawia- 
jąc garnitur wagonów. Nieszczę- 
śliwiec w biegu 

wpadł pod koła 

parowozu, które zmiażdzyły go 


dworca 


| na miejscu. 


Czechizacja zdrojowisk czeskich. 


Zakład kąpielowy w Marien- 
badzie. który był dotychczas 
własnością prywatną, przejdzie 
w najbliższym czasie w ręce 


ie w Marienbadzie wydały iuż 
rakaz hotelarzom tamtejszym i 
właścicielom  pensionatów, re- 
stauracii elc., aby wszystkie na- 


maństwa czeskiego. pbisy były albo wyłacznie w ig- 
Zdrojowiska czeskie, które |zyku czeskim, albo też na pier- 

miały dotychczas charakter nie-|wszem miejscu w języki: cze- 

miecki — zmienią go obeanie ra- | skim. 

dykałlnie. I tak władze politycz- | spev 
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Pierwsze jaskółki swobody. 


Mur paszportowy wali się. 


Od 12 b. m. zniesiono przymus |ści znieść 


wiz paszportowych między 
Niemcami a Austria i Wegrwmni. 
Pierwsze to po wojnie jaskółki 
swobody! Nie potrzeba. będzie 
więcej obywatelom austriackim 
i węcierskini starać się u konsi- 
lów o wizy, a oprócz tego o ze- 
zwolemie ma przyjazd — jednak 
paszport krajowy, jako legityma- 
cia, będzie potrzebny. 

Rząd austriacki w4 ostatnim 
czasie zwrócił się. do Czechosło- 
wacii, Szwajcarii. Włoch i Fran- 
cji z propozyciami o wzajemne 
zniesienie wiz paszportowych.— 
Rokowania Są w toku i są na- 


dzieje, że doprowadzą do no- 
myślnego wyniku. 
Także i 


rząd szwajcarski 
zamierza w najbliższej przyszło- 


wszelkie utrudnienia 
paszportowe Za przykładem 
Szwaicarji poszłyby i iune pań- 
stwa. Czas najwyższy, aby na- 
reszcie znieść ten „mur chiński” 
który naraża obywateli na zna- 
czne koszta, straty czasu i naj- 
rozmaltsze ryzykrości. | 
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Kto będzie wykony 


Projekt utworzenia Specjalnych wyroków egzekucyjnych. 


Używanie żołnierzy polskich 
do wykonywania wyroków 
śmierci, praktykowane  dotych- 
czas w Polsce, ustanie naresz- 
BIE: 

Rząd. licząc sie z opinią publi- 
czhą. zamierza w naikrótszym 
czasie uwolnić żołnierzy wojsk 


Emisarjusze bolszewiccy w Bułgarji 
rozwijają gorączkową działalność. 


W procesie przeciw dużej szaj- 
ce szpiegów sowieckich wykry- 
to, że kupcy rosyjscy zajmowali 
się przeważnie akcją szpiegow- 
ską i przekupywali bułgarskich 
dziennikarzy. Szpiedzy posługi- 
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wali się także młodemi Rosjan- 
kami, kióre zawiązywały sto- 
smuki z bułgarskimi arzędnikami 
i woiskowymi i wydobywały od 
nich ważne tajemnice. 


Ograniczenie importu do Polski 
wywołało w Wiedniu popłoch. 


„Neue Ff. Press" 
że wprowadzenie w życie rozpo- 
rządzenia rządu polskiego o o- 
graniczeniu importu do Polski 


wy odz 


Bitwa słoni w Wembley. 


Na wystawie w Wembley, o- 
bok inmych osobliwości. znajdują 
się trzy indyjskic słonie, nazwi- 
skiem Simlcy, Saucy i Salt. 

Zwierzęta żyją w ogrodzie, 
przypominającym dżungle. Dla 
ich wygody urządzono tam ba- 
sen, napełniony wodą, gdzie mo- 
gą używać kąpieli. Z niewiado- 
mych przyczyn powaśniły się 
zwierzęta między sobą. 

Powodem waśni był najmłod- 
szy Simley, liczący 

dopiero 56 rok życia. 

Awanturniczy ten młodzieniec 
Pobił dotkliwie o 27 lat starszą od 
siebie Saucy i wtrącił ją do wo- 


dy. Za sponiewieraną samica u- 
iął się energicznie słoń Salt, siwo 
rzenie nieco już poważniejsze, bo 
dźwigające na swych barach 

119 rok życia. 

Bitwa słoni byłaby się zakoń- 
czyła tragicznie, bo Sait okazał 
się siłaczem nad siłacze i aro- 
ganckiego przeciwnika obalił na 


ziemię. aby go zadeptać na 
śmierć. 
Dopiero 


olbrzymi strutnień wody, 
Duszczony przez strażników, roz- 
dzielił walczących i przyprowa- 
dził słonie do opamiętania, 
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austrjacko - polskie stosuniki han- 
dłowe, gdyż na liście towarów 
zakazanych znajdują się przewa- 
żnie takie towary, które dotych- 
czas eksportowano z Austrji do 
Polski. Dziennik ten dowiaduje 
się, że rząd austriacki w najbliż- 
szych dniach poczyni kroki w 
Warszawie. ażeby pozwolono 
przynajmniej na import towarów 
iuż zakupionych w Austrii, kłó- 
rych część jest dopiero na ukoń- 
czeniu. Zrzeszenia gospodarcze 
w Austrji poczynią też kroki, a- 
żeby przewidziane ze strony pol- 
skiej rokowania kontyngentowe 
podiete zostały najrychlej, gdyż 
dalszy ciąg rokowań taryfowych 
odbyć się ma dopiero we wrze- 
Snit. 


Popierajcie cele 
Towarzystwa 
Szkoły Ludowej 


, wie 


< 


KURJER SPORTOWY. 
| ową 


Sensacja sportowa we Lwowie. 
Zobaczymy Hakoah w walce {o puhar z Rapidem. 


„Głos Polski" wychodzący w 
Lodzi ogłasza w ostatnim nume- 
rze naprawdę 

sensacyjna wiadomość, 
jaką otrzymał od swego kores- 
pondenta wiedeńskiego. Wiado- 
mość tę ogłaszamy: na odpowie- 
dzialność dziennika łódzkiego. 


nalny wę Wiedniu Mor 
dynację i niestawienie się przed 
komnisią dyscypliarną 4 przewi- 
nienie budąpeszteńskie. | 
sześciotygodniową dyskwa- 
lifikacją. 
Dyskwalifikację tę uchyłono mu 
jednak na czas wyjazdu do Pol-| 


Oto donosi, że sfery sportowe | ski, lecz obecnie będzię musial| Jedynem „ale“ to znów po 
Wiednia zostały poruszone do|ią odbyć ze względu na mecze | raz, niewiedziecć który z rzędu, 
żywego wiadomością o ugodzie | puharowe. Dlatego też ani 13 we! fruną polskie złote za granicę 
zawartej pomiędzy obecnym a| Wiedniu, ani 23 we Lwowie niel bardz'ei uznalącą naszą walutę 
dawnym mistrzem piłkarskim | będzie grał. aniżeji.. nasz sport. 
stolicy naddunajskiej: Hakoahem x0x 


a Rapide. 

Od dłuższego już czasu trwały 
między tymi klubanni rwące się 
ustawicznie pertraktacje w spra- 


rozgrywki o puhar, 
której nie mogły Kuby rozegrać 
z powodu stałych rozjazdów 
na mecze po Europie. Trudności 
w wynalezieniu wolnego terminu 
zdawały się nię do przezwycię- 
żenią. 

Tymczasem onegdaj ogłoszo- 
no ostatecznie, że drużyny te ro- 
zegrają nietylko jeden, ale 
nawet dwa mecze puharowe (7) 

Pierwszy z nich ma się odbyć 
w środę 19 bm. we Wiedniu. Na 
rozegranie zaś drugiego oba czo- 
lowe zespoły 

Hakoah i Rapid udadzą się... 

do Lwowa, 
gdzie w niedzielę 23 bm. spoty- 
kają się w ostatecznej walce na 
boisku Pogoni. 

Prasa wiedeńska, tak sportowa 
jak i codzienna manifestuje żywo 
swoje nięządowolenie. nadimię- 
niając, że Hakoah i tak wystąpi 
bez Guttmana. Gracz ten, znany 
ze swego niepoliamowanego tem- 
peramientu, został podczas me- Jedynki o inistrzostwo Po'- 
czu Hakoaliu z F. T. C. w Buda-jski: 1) Osiecimski-Czapski (T. 
peszcie rozegranym 15 czerwca| W. Warszawa) 6 min. 47 sek.. 2) 
wydalony z boiska. a następnie | Naumienko (Woisk. Klub Wiośl. 
ukarany przez związek profesjo- | Warszawa). 
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Kolarskie mistrzostwo Ameryki. 


Choć w Ameryce kolarstwo 
sportowe stoi bezsprzecznie 
niżej, aniżeli w Europie, 

zdaje się, głównie dzięki kolosal- 

nemu rozwojowi motocyklizmu i 


Regaty bydgoskie ak u- 
rządząńe w Brdyujśch ną praw- 
dziwie europejskim tesze, odzna: 
czają się 
tradycyjną wzorowością 

i już od lat z najwidkszą solid- 
nością wywiązywały Si ze SWO- 
jego zadanią. 

Nic też dziwnego, że ostatnie, 
urządzone onegdaj 

powiodły się w zupełności. 

Na powodzenie regat złożyły 
się szczęśliwie wszystkie okolicz- 
ności — zarówno wysoka i stale 
poprawiająca silę forma zawod- 
niczego wioślarstwa naszego — 
jak również i sprzyjające waru- 
ki atmosferyczne — co w rezul- 
tacie dało 

cząsy o wiele lepsze od do- 
tychczas osiąganych w Polsce. 

Wyniki regat na torze 1650 
metrów są następujące: 

l. Ósemki młodszych: 1) Tow 
wioślarskie Tryton (Poznań) 5 
min. 32 sek. sternik Przybek, 2 
A. Z. S. Warszawa. ! 
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kolarskie mają tamm swoją uiartą 
sławę, a „six days, urządzamy 
w Nowym Jorku, jest miejscem 
spotkania wszystkich 

„łykaczy kilometrów całego 


automobilizmu. Mimo to zawody świata”. 
Obecnie rozgrywają sig w No- 
wym Jorku doroczne zawody 


kolarskie o mistrzostwo Amery- 
ki, będące już na ukończeniu. — 
Mistrzostwa te rozgrywa się w 
I8 różnych konkurencjach, a mi- 
strzem zostaje kolarz, uzyskuią- 
cy największą ilość pumkęiów, — 
Dotychczas rozegrano już 16 
konkurencyj. Klasyfikacja ułoży- 
ła się nastęztująco: 1) Fred Spen- 
cer 30 pkt. 2) Willy Spencer 27 
pkt. 3) Bobby Walthour 26 pla. 
4) Walker 21 pkt. 5) Mocskóps 
(Holandia) 18 pkt. 6) Artur Spen- 
cer 14 pkt. 7) i 8) Goullet i Eaton. 
Mistrzostwo ma już „w kiesze- 
pierwsza trójka. 


wał wyroki śmierci. 


polskich od tei przykrej misji i u- 
tworzyć przy więzieniach spe- 
cjalne oddziały egzekucyjne. 

Projekt ten rozpatrywać miała 
Rada ministrów. 


Kobiety obrabowały mężczyznę. 


Przed kilku dniami powracał 
z Kołomyji do Delatyna Stefan 
Daruszczak, który wiózł na fu- 
rze dachówki. Za Dobromilem 
napadły go dwie kobiety, zrabo- 
wały mu 30 zł, poczem uciekły. 
„Gazeta Kołomyjska* donosi, że 
zachodzi podejrzenie, iż napadu 
rabunkowego dokonali przebrani 
mężczyźni. 


ni* 


NADESŁANE. 


SŁOJE WECKA 
poleca 2243 


ANTONI HALSKI 


al 
Związek oficerów rezerwy 
obejmuje sprzedaż dzienników 


Wioślarskie mistrzostwa Polski. 
Regaty w Bydgoszczy wypadły wspaniale. 


LWÓW, SOBIESKIEGO 3. 
mma. . uucomawkw 


w Warszawie. 


Uliczny handel gazetami w 
Warszawie przejdzie z tak po- 
średników - hurtowników w rę- 
fce ied"<litcj ofganizacji, założo- 
"nej przez związek zawodowy o- 
ficerów rezerwy, który zorgani- 
zował związek zawodowy ulicz= 


Ea aa 


er * 


uniwersytetu 


Dziekanat wydziału rolniczego | 
uniwersytetu Jagtellońskiego w 
Krakowie zawiadamia, że wobec 


nych sprzedawców gazet i utwo- wistejaci "= r 
rzył centralną sprzedaż dzienni- N ; p a AD roku 
z ni ! l 3 

ków, oparlą na zasadach koope- umerus Cai" wymagańćm 


będzie od kandydatów na I rok 


racji ; ; ; 
wydziału rolniczego składanie 


pracy i wkładów. 
—=0— 


Wpisy na wydział rolniczy 


- uprzednie świadectw maturycz- 
Echa krwawego piątku 


w Warszawie. 


Rozprawa przeciw bandytom 
komunistycznyin:  Knieńskiemu. 
Rutkowskiemu i Hiibnerowi, ze 
względu ma konieczność zupeł- 
nego ich wyzdrowienia, odbędzie 
się dopiero 1 września 


będą mogły grywać 
Orkiestrom wojskowym, 


dług najnowszego rozporzydze- 
nia ministerstwa spraw wojsko- 


== wych, nie będzie wolno wystę- 
z pować w restauracjach drugo- 
Powódź w Korei, rzędnych. harach. dancingach. 


Tokio, 14. 8. Zachodnia część 
Korei nawiedzona została pono- 
wnie wielką katastroia powodzi. 
21 osób straciło życie, (PAT). 


bałach i maskaradach bez ogra- 
niczonego wstępu. Nie bedzie im 
także wolno grywać w t. zw. ze- 
społach salonowych. 


Natomiast wolno im będzie 


XOY 


Nie wszędzie i nie zawsze 


po- | 


Jeżeli informacje powyższe 
są prawdziwe; 
to czeka nas we Lwowie jedno 
z najbardziej sensacyjnych spot- 
kań piłkarskich, będące jedno 
cześnie 
kołosalną propagandą dla 
austriackiej piłki nożnej. 


IH. Czwórki półwyścigowe no- 
w.cjuszy: 1) Tow. Wiośl. w Byd- 
goszczy sternik Brzeziński 6 mm, 


41.6 sek. 2) T. W. Włocławek. 
"IV. Czwórki o mistrzostw 
Poiski: 1) A. Z. S. (Warszawą) 


sternik „Akaudemók* 6 mm. 15.0. 
sek. 

trzęcie zwycięstwo z rzędu 
przynosi A. Z. 5-0m definilywne 
zdobycie nagrody wędrownej 
Sokola krakowskiego. 

V. Dwójki spacerowe pań (tor 
1200 mtr.) 1) Warszawski Klu 
Wiośłarek w czasie 6 min. 27 s. 

. Jedyuki młodszych: l) Li- 
siecki (W. T. W.) 6 min. 46 sek. 
nowy rekord Polski. 
Dotychczasowy ustanowiony w 
1923 wynosił 7 min. 2.6 sek, 2) 
Diugoszewski (Oddział W. Sek. 

krak.) 6 min. 57 sek. 

VIL Czwórki Półwyścigowe 
młodszych: 1) Klub Wiośl. w To- 
reuniu — sternik Pułkowski 6 m. 
30.6 sek. 2) T. W. Warszawa. 

WI. Czwórki młodszych: 1) 
Koto Wioślarzy w Warszawie 
sternik Słoniecki 6 min. 17 sek., 
2) Tryton (Poznań). 

IX. Czwórki półwyścigowe no- 
wiciuszy (dębowe: 1) Klub Wio- 
Śarski (Gdańsk) 6 min. 59 sek., 
2) Tow. Wiośl. Wiocławsk. 

X. Dwóiki podwójne: Tow. W. 
Warszawa 6 min. 16 sek. 

XI. Czwórki nowicjuszy: Byd- 
goskie Tow. Wiośl. sternik 
Brzeziński 6 min. 14 sek. 

Xil. Bieg ósemek o mistrzo- 
stwo Polski: 1) A. Z. S. Warsza- 
wa — sternik Mazurek. W czasie 


5 min. 29 sęk. nowy rekord 
Polski. 
(dotychczasowy w roku 1922 


wynosi 5 min. 41 sek.) 
(Poznań) 5 min. 32 sęk. 

Wyniki wskazują na ciągłą po- 
prawę formy i stałe polepszenie 
się naszej klasy sportowego wio- 
ślarstwa. 


2) Tryton 


—)— 
Zniesienie dyskwalifikacjj 
Hoffa. 


Norweski związek lekkoatlety- 

czny zmiósł ostatnio 
roczną dyskwalifikacie. 
żoną na Hoffa. 


nało- 


Jak donosi prasa zagraniczna, 
Karol Hoff ma wobec tego zmo- 
W u wziąć się do pracy. Zacznie 
dalej kontynuować przerwane 
studja uniwersyteckie i oddawać 
się sportowi. Dotychczas wyste- 
pywał w kabaretach Oslo, jaka 
zawodowy danser, twierdząc. że 
taniec jest znakomitym trenin- 
giom lekkoatletycznym. 


krakowskiego. 


nych do dnia 15 wrześmia. po- 
cze dopiero może nastąpić na 
podstawie konkursu Świadedlw 
rozstrzygnięcie o przyjęciu dane- 
go kandydata, przedstawiającego 
najlepsze świadectwo dojrzałości 
— przyczem posiadający prak- 
tykę, będa mieli pierwszeństwo. 


orkiestry wojskowe. 


grywać zarobkowo na wolnem 
powietrzu, w ogrodach publicz- 
nych,  zdrojowiskach, weczach, 
wyścigach, w pierwszorzędnych 
restauracjach i na balach. urzą- 
dzanych dla osób zaproszonych. 

Chodzi o to, aby orkiestry woj- 
skowe nie wytwarzały konku- 
rencji dla orkiestr prywatnych 
swym cennikiem. 


WINSZUJEMY: Dziś Marii. — 
tro Rochowi. 

——)— 
REPERTUAR TEATRU WIEL- 
KIEGO. 


Gościnne występy artysty scen 
-arszawskich, p. Kazimierza ju- 
oszy „ Stępowskiego. 
Sobota. 15 b. m.: „Damy i hu- 
ary", komiedja w 3 aktach AL 
r. Fredry. Uroczyste przedska- 
bienie ku uczczeniu piątej rocz- 
iicy „Cudu nad Wisłą”. 
Niedziela, 16, poniedziałek, 17 
wtorek, 18 b. m.: „Uwodziciel”, 
omedja romantyczna w 3 ak- 
ich Freda i Fanny Hatton. 
—o— 


NR. 10 POŁĄCZY WAŁY 


HETMAŃSKIE Z ROGATKĄ 
ZAMARSTYNOWSKĄ. 
Z dniem 10 b. m. wznowiony 
dzie ruch miejskiej koleji ulek- 
rycznej na linji: Wały: Hetmań- 
„kie Rogatka Zamarstynow- 
ka. — Wozy, biegnące na tej li- 
, opatrzone będą Nr. 10. 

3 sk 
LOKATORZY I SUBŁOKA.- 
TORZY. 

Zarząd Tow. Ochrona Lokato- 
krów wzywa tą drogą wszystkich 
lokatorów i sublokatorów, by 
emialnie wpisywali się na 
-:złonków Tow. (Rynek 1. 3, II p.) 
bo Łylko w tem sposób stwo- 
fzymy organizację, z którą wła- 
ze będą się liczyć i żądaniom 
Hdokatorów zadość uczynią. 
—0— 
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„WIADOMOŚCI LITERACKIE". 
Nr. 33 „Wiadomości Literac- 
cich“ przynosi wywiad z prof. 
M. Szyjkowskim, artykuł J. N. 
Millera „O niedorzeczności za- 
wodu literackiego". głos J. Hem- 
pla do polemiki o stosunek socja- 
lizmu do literatury p. t. „Oboje 


Świetuy artysta, który już stał 
się ulubieńcem szerokich sier pu- 
blcziosci *wowskiej, opuszcza 
niebawem Lwów, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy. Junosza- 
Stypowski grać będzie jeszcze 
tylko kilka razy, a mianowicie w 
niedzielę, pomiedziałek i wtorek 
w „Uwiodzicielu*, w którym, jak 
wiadomo, ma Świetną popisową 
rotę. Ostatnia to więc sposob- 
ność, by ujrzeć tego niezwykłe- 
go artystę, jednego z najlepszych 
i najciekawszych, jakimi pochlu- 
bić się może Warszawa. 

Kio więc mie widział Stępow- 
skiego, niech skorzysta z tych 
ostatnich jego występów, które 
napewno cieszyć się będą olbrzy- 
miem powodzeniem. Na ostat- 
niem przedsiawieniu publiczność 


Ostatnie gościnne występy 
Junoszy-S$tępowskiego. 


| 


KRONIKA. 


MSZA ZAŁOBNA ZA POLE- 


GŁYCH POD ZADWÓRZEM. 

W. V-tą rocznicę bohaterskiej 
śmierci ofigerów, podoficerów i 
szeregowy, h oddziału piechoty, 
zostającegi pod dowództwem 
mir. ś. p. a aączkowskiego, pole- 
głych dnia 17 sierpnia 1920 pod 
Zadwórzem., %dprawioną będzie 
msza św. rałobna w poniedzia- 
tek. dnia 14 b. m, o godz. 10.30 
rano, w kościele OO. Bernardy- 
nów, na ki»rą czcigodne rodziny 
Zadwórzakuw, przedstawicieli 
władz państwowych i wojsko- 
wych, reprezentację miasta, or- 
ganizacije wszystkie i stowarzy- 
szenia  zaltasza „Sokół - Ma- 
cierzy, 

=p— 
ZJAZD KOLEŻEŃSKI. 

W dniach 8 i 9 b. m. odbył się 
zjazd koleżeński abiturjientów, — 
którzy w r. 1895 zdali egzamin 
dojrzałości kw II gimnazjum we 
Lwowie. W zjeździe, którego 
przebieg był nader serdeczny i 
podniosły, wzięli udział z groma 
byłych nauczycieli, profesorowie, 
radcy szkolni: Sywulak i dr. Zip- 
per, dyrekter Kopia, zaś z groma 
uczni znani ma terenie lwowskim 
adwokaci: dr. Głuszkiewicz i dr. 


Hermelin prokurator lwowski 
Sywulak, naczelnik wydziału 
Najwyższej izby kontroli w War- 
szawie dr. Włodzimierz Kraus. 


znany internista dr. Marcin Sel- 
zer, nadradea pocztowy Haber 
i wielu innych. Ze Stanisławowa 
przybyli SSO. Baranowski i adw. 
dr. Laufer. 


Ruch wydawniczy. 


zwiędli*, korespondencja z Pa- 
ryża A. Wylłeżyńskiej, „Jak zo- 
stać sławnym“, nowe szczegóły 
o małżeństwie Strindberga, re- 
cenzję K Irzykowskiego z po- 
śmiertnego tomu Żyznowskiego, 
uwagi J. Iwaszkiewicza „Taniec- 
Rzeźba - Muzyka". 


tak gorąco przyjmowała naszego 
znakomitego gościa, że musiano 
kilkanaście razy podnosić kurty- 
nę, a wywoływamiom i oklaskom 
nie było końca. 


Uroczyste przedstawienie 
w Teatrze. 


Na uroczyste przedstawienie 
z powodu święta „Cudu nad Wi- 
słą”, resztę biletów wstępu 
sprzedaje kasa teatru Wielkiego 
w godzinach urzędowych. Jak 
wiadomo, dane będą: „Damy i 
huzary” w reżyserji Rasińskiezo, 
przedstawienie zaś poprzedzi o- 
degramie Hymnu Narodowego i 
przemówienie majora Wawrzko- 
wicza. Ceny są minimale, gdyż 
zniżomo je do połowy. 


[zmienie gy oco | ci RK NN ROCK 
Komunizm na drucie telegraficzym. 


Za rozwieszanie sztandarów 
komunistycznych na drutach të- 
legraficznych i innych miejscach 
widocznych, arcsztowano w wo- 


sób. Sztandary takie rozwiesza- 
no także w Łedzi. Odezwy ko- 
muimistyczne rozrzucamo w osta- 
tnich czasach masowo w Łodzi, 


jewództwie białostockim 120 o-| Katowicach i Białymstoku. 


„KURJER LWOWSKI” niedziela, dnia 16 sierpnia 1925. 


Spieszmy zwiedzić 
Salon Sztuki. 

„Salon. Letni w Pałacu Sztuki 
na placu Targów Wichodnich o- 
twarty będzie jeszcze tylko do 
niedzieli, 16 b. m., do godz. 7-mej 
wieczór. Wstep 50 gr. dła mło- 
dzieży szkolnej 15 gr. 


Mogiła samochodu 
pod Mogilanami. 
Katastrofa automobilowa wy- 
darzyła się 13 b. m. przed poł. 
nod Mogilanami. Ciężkie rany 
odnieśli: kupiec krakowski, ab- 
solwent techniki Stachurski Ta- 
deusz. Langowa Janina, tancerka 
i mąż jej, Karol Lang. tancerz. 


Hydra drożyźniana podnosi głowę. 
Podwyższenie cen mięsa cielęcego, wieprzowiny, wędlin i tłuszczów, 


taryfa maksymalna. 


Now za 


Województwo ustanawia aż do 
odwołania z moca obowiązującą 
od dnia 17 b. m. nową taryfę ma- 
ksyłnalną, 

obniżającą ceny chleba, 
oraz podwyższającą ceny mięsa 
cielęcego, wieprzowego, wędlin 
i tłuszczów. podczas gdy ceny 
wszystkich innych artykułów, ta- 
ryfa maksymahią objętych, pozo- 
stają niezmienione. 
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Pierwsza murowana placówka 


dla Karpackiej Straży celnej. 


Dnia 23 b. m. odbędzie się pod 
protektoratem prezesa lwowskiej 
dyrekcji ceł, dr. Władysława Ra- 
sińskiego, uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod budo- 
wę pierwszej karpackiej placów- 
ki straży celnej w Klimcu, po- 
wiat Skole, komisariat Żupanie, 
inspektorat Sambor. 

Ponieważ akt ten ma wielką 
doniosłość dla spopularyzowania 
tej instytucji, straż celna prosi o 
przybycie i wzięcie udziału w u- 
roczystości. Uczestników czeka 
przyjomma wycieczka górska. 

W przeddzień uroczystości, t. 
j}. dnia 22 b. m., będzie kursować 
auto ciężarowe między stacją 
Skole a Klimcem, zaś furmanki 


góralskie imiędzy stacją kolejo- 
wą Ławoczne a Klimcem. 

Na miejscu budowy iw Klimcu 
urządzony budzie butet z cie- 
płych i zimnych przekąsek w 
zarządzie komitetu. 

Porządek uroczystości dnia 23 
b. m.: msza polowa i poświęce- 
nie kamienia węgielnego; zaba- 
wa ludowa z tańcami i mnóstwo 
niespodzianek; muzyka wojsko- 
wa; dia uczestników zupełna 
swoboda i strój wycieczkowy. 

Opłata za przyjazd ze stacji. 
nocleg ma siamie i odjazd do sta- 
cji — wynosi od osoby 5 zł., któ- 
re należy posłać jak najrychlej 
pod adresem: Komisariat straży 
celnej Żupanie, poczta Ławoczne. 


+ Profesor Piotr Bieńkowski. 


W Chylinie, w Poznańskiem, 
zmarł prof. uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, Piotr Bieńkowski, w 
60 r. życia. Studja uniwersyte- 
ckie odbył we Lwowie. Nasięp- 
nie kształcił się w Berlinie i w 
seminarjum archeol. - epigrafi- 
cznem w Wiedniu i pracował w 
instytutach archeo. w Niem- 
czech, Rzymie i Atenach. W r. 
1693 habilitował się w umiwersy- 
tecie Jagiellońskim do archsolo- 
gii klasycznej. Później podróżo- 
wał po całej Europie. W r. 1897 
mianowany został nadzwyczaj- 
nym, a w r. 1901 zwyczajnym 
profesorem archeologji klasycz- 
nej w uniwersytecie  Jagielloń- 
skim. Od r. 1901 do 1911 brał u- 
dział w pracach wykowalisko- 


wych, podjętych przez Akademię 
Umiejętności w Wiedniu i Krako- 
wie. 

Zmarły ogłosił 65 prac nauko- 
wych. — Pogrzeb odbędzie się 
17 b. m, w Krakowie. 


= Je 


Nocne pogotowie lekarskie. 


Pomoc lekarska w nocy we 
Lwowie szwankuje. Należałoby 
pod tym względem naśladować 
miasta prowinejomalne. W Kiel- 
cach staraniem tamtejszej rady 
miejskiej dyżurują w nocy co- 
dziennie lekarze, a magistrat o- 
głasza w pismach nazwiska i do- 
kładne adresy siedmiu lekarzy 
kieleckich. Na każdego z nich 
przypada w tygodniu jeden dy- 
żur. 


Jaglica wciąż się szerzy. 


„Monitor Polski“ ogłasza 102 
nowe przypadki jaglicy (tracho- 
ma), zanotowane w Polsce w 
ciągu przedostatniego tygodnia 
(z tego 71 w województwie po- 
znańskiem, a 14 w wojewódz- 
twie warszawskiem). Wojewódz- 
wo poznańskie jest ciągle wiel- 
kiem ogniskiem jaglicy, w woje- 
wództwie warszawskiem zaś od- 
dawna już nie notowano tak zna- 
cznej liczby przypadków tej cho- 
roby. W ostatnim tygodmiu. we- 


dług urzędowego wykazu, zano- 
ae 5 | mj 


towano 103 nowych 
ków iaglicy 

(w województwie lwowskiem 11, 
w województwie poleskiem 1z, 
w województwie pounańskiem 
35), 

Zachód i centrum Polski wy- 
kazują więc stale największy od- 
setek zachorowań na jaglicę. — 
Planowa akcja państwowa wo- 
bec wzbierającej wiciąż fali tej 
epidomji staje sięj już sprawa pa- 
lącą. 


przypad- 


Ruch budowlany we Lwowie. 


Magistrat wydał na ostatniem 
swem posiedzeniu koncesje na 
budowy: domu parterowego 
drewnianego przy ul. 22 Stycz- 
nia; domu parterowego przy 
Drodze Lubieńskiej; domu 1-pię- 


trowego przy ul. Kulparkowskiej; 
domu 2-piętrowego przy ul. Ko- 
symierskiej; domu 1-piętrowego 
na Bogdanówce (l. 2 B) i domu 
l-fiętrowego przy ul. Kochano- 
wskiego. 


I Maka: Za 1 kg. mąki pszem- 
nej 40% w sprzedaży detailicz- 
nej 70 gie. 

II Pieczywo: Chleb © wadze 
1 kg. z mąki żytniej do 60% w 
piekarni z dostawą do sklepu 43 
gr.; 60% na straganie 45 gr.; 
60% w sklepie 46 gr.; 1 bułka o 
wadze 4 dkg. z mąki  pszermej 
40% w piekarni z dostawą do 
sklepu 3% gr.; na straganie lub 
w sklepie 4 gr.; 1 bochenek o 
wadze 1 kg. chleba kulikowskie- 
go w piekarni 55 gr.; w sprzeda- 
ży detajlicznej 58 gr. 

III. Mięso: Za 1 kg. mięsa wo- 
łowego I kateg. z dokładłką naij- 
wyżej 20% 1 zł. 36 gr.; bez kości 
i bez dokładki lub za plolędwicę 
1 zł. 66 gr.; Il z dokładką najwy- 
żej 20% 1 zł. 06 gr.; bez kości i 
bez dokładki lub za polędwicę 1 
zł. 26 gr.; III kateg. z dokładką 
najwyżej 20% 70 gr.; bez kości i 
bez dokładki lub za polejdwicę 84 
gr.; mięso wieprzowe z dokład- 
ka najwyżej 10% 2 zł. 20 gr.; bez 
kości i bez dokładki lub polędwi- 
cy wiejrz. 2 zł. 40 gr.; mięsa cie- 
lęcego przedniego 1 zł. 30 gr.; 
mięsa cielęcego tylnego 1 zł. 50 
groszy. 

Iv. Wędliny: Wyroby surowe 
wędzone: Szynka wędzona zko- 
lankiem i poiędwica wędzona z 
zioberkiem 3 zł.; polędwica wę- 
dzuna bez kości i karczek wę- 
dzony 3 zł. 20 gr.; wędzonka su- 
rowa 3 zł. —— Wyroby gotowa- 
ne: 1 kg. szynki gotowanej kra- 
jamej, polędwicy, Karczku goto- 
wanego 4 zł. 40 gr.; 


chrzanówek 4 zł.; rolady i zają- 
ca, kiełbasy krajanej, krakow- 
skiej i siekanej, agramskiei lub 
mazurskiej pieczonej 3 zł. 50 gr.; 
kiełbasy do gotowamia i siekanej 
oraz szymkarskiej siekanej zwy” 
kłej 2 zł. 80 gr.: kiełbasy paszte- 
towej i salami paryskiego 2 zł. 
80 gr.; kabanosów 4 zł.; salceso- 
nu ozorkowego i głowizmy 2 zł. 
80 gr.; salami suchego 6 zł.; wię- 
dzonki gotowanej 3 zł. 50 gr.; 
kiełbasy zwyczajnej do smażenia 
3 zł.; kiełbasek serwoladek 3 zł. 

V. Tłuszcze: Za 1 kg. smalcu 
wieprzowego topionego 3 zł 20 
gr.; sadła 3 zł.; słoniny wędzonej 
3 zł.; słoniny zwycz. świeżej nie- 
solonej cieńkiej 2 zł. 50 gr.; sfo- 
niny zwycz. świeżej grubej 2 zł. 
80 gr.; słoniny: paprykowamej 3 
zł. 50 gr. 

VI. Opał: Za 100 kg. węgla 
górnośląskiego loco dworzec u 
hurtownika z dostawą przed 
dom 4 zł. 90 gr.; loco dworzec u 
hurtownika 4 zł. 36 gr.; w skła- 
dzie prywatnym,  detajlicznym 
loco skład 5 zł. 80 gr.; z Zagłę- 
bia jaworzniańskiego loco dwo- 
rzec 3 zł. 60 gr.; z dostawą przed 
dom 3 zł. 90 gr.; na składzie w 
drobnej sprzedaży 4 zł. — Za 100 
kg. drzewa bukowego w pola- 
nach z dostawą p*zzd dom 2 zł. 
70 gr.; loco dworzec u hurtowni- 
ka 2 zł. 25 gr.; rębanego loco 
skład prywatny w sprzedaży de- 
tajlicznej 3 zł. 80 gr. Za 100 
kg. koksu górnośląskiego loca 
dworzec 5 zł. 40 gr.; w sprzeda- 


kiełbasek | ży detajlicznej 5 zł. 90 gr. 
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Prezes „Stowarzyszenia uczciwych ludzi“ 
zwyczajnym oszustem. 


W Paryżu istniało „Stowiarzy- 
szeme uczciwych ludza*. Założy- 
ciel i najgoriiwszy propagator te- 
go stowarzyszenia znalazł się o- 
becnie, o ironjo, w więzieniu za 
caiy szereg oszustw. 

Nazywa się on Jan Józef Bar- 
nard i karjerę swoją zaczął od 
założenia czasopisma. Nastąęjinie 
zaczął grupować wokół siebie 
„uczciwych ludzi“ i postarał się o 
zamieszczenie swej fotografji w 
pismach ilustrowanych. Prasa 
śpiewała na jego cześć 

pochwalne hymny, 
a ilość ludzi, którzy uważał, że 
za wkładkę 10 franków warto 
jest uzyskać stempel człowieka 
uczciwego, wzrastała z dnia na 
dzień. 

Ale p. Bamard przy swojej go- 
rliwej moralizatorskiei działalmo- 
Ści nie zapominał także o sztuce. 
I tak założył on „Theatre de La 
Maison Moderne, Wydawał on 
odezwy i wygłaszał prelekcje, w 
których zwracał się do urzędni- 
ków i drobnych remtierów, wzy- 
wiając ich do dzieła. Mówił że 
należy 

wyrwać teatr z rąk 
osobników  uprzywilejowanych, 
bo lud powinien sam tworzyć 
Sziukę. 

Istotnie zdołał on wiele osób 
przekonać, tych, którzy się wa- 
hali, 
przekupywał tytułami, 


rozdzielał miejsca radców nad- 
zotczych, kierowników artysty- 
cznych itd. zapewniał engage- 
ments. 

Ubiegłej niedzieli zaprosił kil- 
kuset dobrodusznych obywateli 
na małą herbatkę w salonach, 
które mu miasto Paryż oddało do 
rozporządzenia. Ostatnie wątpli- 
włości zgromadzonych  roźpró- 
szyły się pod wpływem świetnej 
wymowy: Bernarda i 

szampana, 
który lał się na tej „herbatce“ 
strumienia mi. 

Świetność ta szybko się jednak 
skończyła, albowiem pewnego 
dnia Jam Józef Bernard, zniknął 
ze swego kawalerskiego urzą- 
dzonego wykwintnie mieszkania. 
Kilku energicznych urzedników 
policji zdołało go jedmak odszu- 
kać i wówczas rozpoczął się 

rachunek sumienia prezesą 

Stowarzyszenia uczciwych 

ludzi”. 

Ogólna suma / wyłudźonych 
przez Bernarda pieniędzy dosię- 
ga kwotę 250 tysięcy franków. 
Aresztowany cynicznie oświad- 
czył, że po to tylko zorganizo- 
wał „uczciwych ludzi“, aby ich 
tem łatwiej z pieniędzy: obsku- 
bać. 
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Emigracja do Palestyny. 
Do końca lipca b. r. przybyło 

do Palestyny od r. 1919, t. j w 

ciągu 6 lat, 77.000 emigrantów. 


ZAGRANICZNA 


Kupno i sprzedaż. 


|QAMIENICA ul. Potockiego 
3, pokoje, kuchnia woi- 


DOSZUKUJĘ pokoju umeblo- 

wanego od zaraz. Zgło- 
szenia do administracji „Kur- 
jera Lwowskiego” pod Nr. 2268. 


-| 0YD 
Różne 


1 złoty 


AM do tresury Grif- 

fonkę. Łask. zgłoszenia 
— |Z warunkami do biura ogło- 
każdą reperację | szeń Adolfa Gellesa, Tarno- 
złotuiczą staran- | pol, Wałowa 2. 


2300 


Baczność | 
30—5U złotych może zarobić 
każdy dziennie, obejmującza- 
stępstwo. Zastępstwo oddaję 


E 
CHARAKTER. 


Nadeślij charukter pisma swój, lub 
zainteresowani] osoby, zakomunikuj: 
unig, roc, miesiąc urodzenia. Otrzy- 


ne z powodu wyjazdu do WÓCH studentów  Śre= | nie wykonui d -| = jtakże dia gene:alnych agen FR zz"edłowa analizę charaktarm, 
FABRYKA KONIAKU sprzedania, H dnicn' klas, iz; domów op kaap ża Kope „> E aA „A Cote osie EA sianie zaiek, wad sgdykęyckz gim, 
=. Rike "WU rudzys; hymatelstsek znaja W iunio zem zaa 0 SM "a znajomość nie wymagana |aaniu $ otych. Ogoniścia przyjmę 


szczenie. Pomoc w nauce, 


w Polsce już zaprowadzona | nycii za rogatką łyczakowską | SZCzen 
i rortepian całe utrzymanie. 


SPÓLNIKA do int 
iprzy gościńcu do sprzeda- W ORA 


kwiatowego w mieście 


l am l 
4 „jod 12—7. Protokoły, odezwy, podsię- 
p ofertą i U: I zł. ce sowania na wyliitofujzyjh  czdB st 
em wys ania prospektów icy. Warzzawa, Faycha Grafolog, 
H. Spychalski Toruń, Stru-|"ŻYLLER-SZKOLNIK, Piękna 25-9. 
2250 
ta, 


= i nia. Zgłoszenia pod „Nauka“ do ; z 
| „i poszukuje "ML _ Domek parterowy, ogród, | Generalnej Ekspedycji Ogło- „of Mowlatody: TAS mykowa 15. 2241 
biegłego w zawodzie stajnia, 2, pokoje kę | M, T., Kraysaioiowiez | inspexta, mieszkanie, staia || dla clepła i ochrony 
ZASTĘPCY [im Kosio tea | S0SZUKUJĘZ okojcz u |gętym Przycnodzie 200040 || „przed zimnem. = 
piny | ków 137. 2271| P dhola JE OR 3509 zł. miesięcznie. Potrze- || Dostawa płyt korko Wam do sprzedania 
za stałą pensją i prowizją. Mieszkzuia. vaughn Oo iste informa- Ooo e "ai i AA Ja- bardzo ładne 
| cje zgłosić się można: Ku- kak RA I oteż wszystkich mas i r 
Załoszenia od Koniakć d Ad | QTUDENCI niższych klas, |piecka, Sykstuska 32, 2289 pod „Riviera włoska“. 2070 krzemionkowych. odmiany dużych truskawek, 
g pod „Konia e „00 p. AG z dobrych domów, znaj- tę NIEWAŻNIA się skra-|| Cortex Isoliergesellschaft które obecnie najlepiej sadzić. 
SCHWALBE w Bielsku. 2299 JJ | 1a, umieszczenie, troskliwa | "Nauka i wychow dzioną książkę wojsko- || m. b. H. Gdańsk, Neufahr- 100 sztuk za G zł. 
|opiek F ychowanie. 
Aa owniona. Tonle- wą na nazwisko Stefana wasser. Wiihełimstr. 21. wysyłam pocztą. MIKOŁAJ KUCZERKA, ogrodnik, 


plan w domu. Zyblikiewicza 


49 II. p. Jackow w Hurniem p. Stryj. 


2290 


GTE NOGRAFICZNY in- 
2174| O LIL stytut. Warszawa, 
Mokotowska 39, wyucza za- 
interesowane osoby (pilne, 
chętne) listownie, bezpłatnie 
stenografji, celem rozpo- 
wszechnienia tejże. 2177 


Tel. 164. 2295 
| ren PELEN M W 


4 DIESLE z goneratórami do sprzedania. 


Z powodu rozszerzenia Elektrowni i przejścia na turbo- 
generatory są w każdym czasie do sprzedania dwa silniki 
Diesla, czterocylindrowe, każdy o mocy 600 KM, fabryki 
Augsbursko-Norymberskiej, sprzężone z prądnicami dla 
prądu trójfazowego o mocy 400 KW każda, firmy A. E. G. 
Powyższe agregaty są używane w dobrym Stanie, pra- 
cują bez zarzutu — Bliższa wiadomość Elektrownia 

w Zgierzu. 2150 


MIŻYNIEC, pow. Przemyśl, 


BANKI! 


Szukacie kapitałów? 
Oglaszajcie się w naszem piśmie! 


Zapisujcie się 
do Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa. 


Posady i prace. 


ĄPTEKA w Zabłociu koło 
Żywca poszukuje aspi- 
ranta (-tki) 2294 


„Za wiersz milimetr.: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nzdesiane i nekrologja 25 gr. Na pierwszej kolumnie 45 gr. Przed krariką i w rubryce „Repertuar“ 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. Dział ekonom. 35 gr 
Ceny ogłoszeń = Drobne ogłoszenia za każdv wyraz 6 gr. Kupno i sprzedaż Egr. Matrymonialref12 gr. Poszukujący pracy 2gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50%/, drożej. 


Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. por. Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzną 17. Telef. 29-19. pod zarządem Z. Kiełbusiewi na, Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński, 


